
< & > < «  p M J i u o a  c w i » e o a c  r j c z a i ł e m Ceua egzcm plai za zagranicą ił .  0.20 P renum erata m iesięcy :i.j Y.raz z  od  
noszeniem  ao cantu zł 2.50.

CENA
EGZEMPLARZA ' i 10 . K R A K O W S K I CENA

EGZEMPLARZA ^

KURIER WIECZORNY
iWiezuleiny oryan demokratyczny

A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  K r a k ó w ,  u i .  M i k o ł a j s k a  3 . l e i .  N r .  1 5 4 -2 0 . K e a a k t o r  n a c z e l n y  i  o d p o w i e d z i a l n y  p r z y j m u j ą  w  ś r o d y  i p i ą t k i  o d  g o d z .  18 — 1 9 . S e k r e t a r z  B

r e d a k c j i  p r z y j m u j e  c o d z i e n n i e  o r t  e o d z .  15— 18  z  w y j ą t k i e m  n i e d z i e l .  —  N i e z a m ó w i o n y c h  a r t y k u ł ó w  m e  h o n o r u j e m y .  —  R e d a k t o r  n a c z . :  B O u l / M l Ł  R E M B O W S K I  I

N r 216 KraLów  noŁoła 23 paźJzirrn iLa  1937 r. K o l t  1

R A D M  O  A R  A R A T  Y ,  M A S Z Y N Y  D O  S Z Y C M A
r o w e r y  i  w ó z k i  d z i e c i ę c e

_________ najdogodniejsze warunki ty  l i  a
I R I S C B E R
KRAKÓW, L  W lRM YNISCKA S. TT- TCTON Nr. 11*77.

W YW IAD Z  PROFESOREM  DR. MICHAŁOWICZEM
(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „KRUKOWSKIEGO KURIERA WIECZORNEGO44)

Naszemu redaktorowi udało się u- 
zyskać w W arszawie wywiad z prof. 
M ichałowiczem. Zastajemy Go w m ie 
sikan iu  prywatnym przy biurku. 
Przechodzimy wprost do sedna spra­
wy.

—  Panie prezesie, jaki jest układ 
sil politycznych vv Polsce obecnie?

—  Proszę pana —  odpowiada prof. 
M ichałowicz —  układ sil najlepiej u- 
jawnla się w małym roczniku staty­
stycznym.-.

Polska jest państwem chłopów i 
robotników i przyszłość do nich nale­
ży. a  jeżeli obecnie, dzięki istniejącej 
ordynacji wyborczej, nie dochodzą o- 
ni do głosu, to stosunek ten jako 
„pr7.eciwny naturze44, musi w najbliż 
szym czasie ulec kardynalnej zm ia­
nie. Zresztą dałem w tyin względzie 
wyraz mym poglądom, gdy —  opie­
ra ąc się na materiale dostarczonym  
przez p. wicemarszałka Miedzińskie* 
go, oświadczyłem « mej m owie sena­
ckiej, żc w roku 19*20, gdy 'iył Polski 
był zagrożony, więcej zgl siło się do 
wojska polskiego PPS"uwców, niż by­
ło  karabinów na składzie.

Zadaję drugie pytanie: —- A co sk.o  
niło  panów do założenia Klubu D e­
mokratycznego?

—  PotrzcDa wspólnego warsztatu 
m yśli dia rozproszonych po obsza­
rach catcj Polski zw olenników  św ia­
topoglądów demokratycznych z ehwri- 
lą, gdy ludziom tym została uniemo­
żliw iona możność realnej reay w chr 
łaeh ustawodawczych.

—  A jakie są pąnie Prezesie dą­
żenia Klunu Demokratycznego?

—  W zm ożenie poczucia siły i go 
dnoSci. Przypom nienie ludziom, że 
demokracja polska prowadzi swą li 
n*ę genealogiczną od kuźnicy Kołłą- 
tajowskicj, od bitwy Racławickiej,

rg ion j Dąbrowskiego, od bojowni- 
1831 r., od autorow manifestu  

demokratycznego 1836 r., od rewolu­
cjonistów 1848 r., od powstańców  
1863 r., od uczestników „Prolctaria 
tu44 —  członków PPS., Związku w al­
ki czynnej, od Legionistów z 1914 ro­
ku i POW.

Drzwi Klubu Demokratycznego są 
otwarte dla ludzi długiej la li pracy
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dla państwa, zam knięte zaś dla zw o­
lenników gierek na krótkiej fali, dzia 
łających wedle wskazówek cnorągie- 
wki koniunktury politycznej-

—  A czy można wiedzieć, jak się 
ukształtuje stosunek Klubu Demokra 
tycznego do innych stronnictw poli 
tycznyen? W szczególności chodzi mi 
o Stronnictwo Ludowe, PPS., Stron­
nictwo Narodowe i Stronnictwo Pra
<*y.

—  Pierwsze walne zebranie Klubu 
przyjęto jednom yślnie deklarację 
współpracy Klubu z PPS. i Stronnic­
twem Ludowym. I to jest istotne oraz 
wytyczna.

Stosunek Klubu Demokratycznego 
do Stronnictwa Narodowego? Proszę 
pana, eo tu w iele m ówić. Zdanie o na 
rodowej demokracji wypowiedział za 
nas wielukrołnie Józef Piłsudski. I- 
dziemy jego śladami. A więc stosunek  
jasny.

— No, a jak panowie odnuszą się  
do Stronnictwa Pracy7, grupy Morges?

—  Powiem  panu krótko: za dużo 
około tego stronnictwa hałasu!

—  Jakie sfery społeczne obejmie 
Klub, czy sięgnie po robotników i 
chłopów —  endecja bowiem różnie
0 tym panie Prezesie mówi?

—  W m iarę ew olu cji ■ stosunków  
społecznych  —  panie redaktorze —  
zaistn iała  n icoazow n a potrzeba stw o  
rżenia środow iska m yśli dla in teligen  
cji pracującej, ludzi w olnych zaw o­
dów i ludzi zw iązanych  i  życiem  co  
dziennym , ze sferam i m ieszczań sk i­
mi- P otrzebie tej m a odpowie Jzicć  

Klub D em okratyczny- W tych śroo*. 
w iskach będziem y .n ieli tak dużo Ja  
roboty, że nie sądzę, by starczyło  
S m  czasu na jakąś .„nkur.4n c,ę«
1 mzia do zarzutów endecji, ze Klub 
zechce konauruwać z PPS., czy Stron 
nictweni Ludowym —  przyp. ^zynią 
c „ wywiad) z PPS, czy Stronnic 
twen, Ludowym  Zresztą stanęliśmy 
odrazu na platformie współpracy * 
t \  roi stronnictwami a nie Konkurcmp

— A teraz rzecz ogólna: Panie I rt 
zesie, czy zachodzi potrzeba ■ 1 j 

i-elowyin zjednoczenie obozu e 
kratyeznego w Polsce?

— Ależ oczywiście. stanowczo

P ła s zc ze  l , 
JS e u n

K*AKOW

fjfrĄ FLORJANSITA?*

UWAGAr Filii nie marny i z firmą o 
tym samym nazwisku nie mamy nic 

wspólnego

Obóz demokratyczny —  jak pan słu­
sznie na łamach „Krak. Kuriera W ie­
czornego44 pisał — jesi o w iele więk  
szy i silniejszy, niż głoszą jego prze­
ciwnicy. Zresztą alarmy podniesione 
w prasie prawicowej i wysiłki zjedno 
czenia swych ludzi najlepiej świad­
czą, że sfery prawicowe obawiają się  
luzem dotąd chodzących ugrupowań  
demokratycznych.

—  Panie Prezesie, kto powinien, 
zdaniem Pana stanowić trzon obozu 
demokratycznego?

—  W  porządku Fczbowym Stron­
nictwo Ludowe, PPS. i związki zaw o­
dowe pracowników fizycznych i urny 
słowych, no i oczywiście sfery grupu 
jące się około Klubu Dem okratyczne­
go, tudzież elem enty legionowe i 
POW iarkie, związane nicią natural­
ną z ideologią Klubu Dem okratyczne­
go.

—  Panie Prezesie, zdanie pańskie 
w  zupełności pokrywa się z tezami, 
które om awialiśm y na lamach „Krak. 
Kuriera W ieczornego44- Pozwoli zaiem  
pan Prezes, żc zapytam jeszcze o naj 
bliższe zadania Klubu?

Prof. Michałowicz odpowiada spo­
kojnym  i poważnym tonem:

Przede wszystkim  wskrzeszenie tra 
dycji i haseł demokracji polskiej w 
myśl m anifestu demokratycznego z 
roku 1863, oraz prowadzenie prac 
przygotowawczych do zm iany ordy 
nacji wyborczej.

—  Jaką winna być ta ordynacja, 
zdaniem pana Prezesa?

—  Ordynacja ta powinna być w ca 
lej pełni taka, jaka obowiązywała  
przedtem.

—  A skoro już jesteśmy przy w y­
borach, pąnie Prezesie. Przecież cała 
Polska domaga się tych wyborów. 
Kiedy, zdaniem pańskim, winny się 
one odbyć?

Pada krótka, lapidarna odpowiedź:
—  lin  prędzej, tyin lepiej dla Pań­

stwa!
—  Jesteśmy tego samego zdania, 

panie Prezesie. To jest wszakże ży­
czenie 90 procent ludności!

—  A teraz panie profesorce, zwra 
tam  się do pana jako de Senatora: 
sytuacja międzynarodowa jest bardzo

naprężona. Pan, jaku w iceprzew odni­
czący zagranicznej kom isji senackiej 
jest doskonale zorientowany w sytua  
cji. Na jakich siłach —  zdaniem pa 
na Senatora —  winna Polska bazo­
wać swą orientację zagraniczną, w  
szczególności, czy na państwacli to­
talnych, czy na demokratycznych?

—  W spółpraca wielkich demokra­
tycznych krajów Ameryki, Anglii, 
Francji i państw północnych, jest je 
dyną gwarancją utrzymania rów no­
wagi i pokoju świata. Angażowanie 
się do współpracy z państwami total­
nymi, to wstępowanie na śliską dro­
gę awantur m iędzynarodowych!

—  A teraz kuńrow7e pytanie, panie 
Profesorze:

Ostatnie pańskie m ęskie i szlache­
tne wystąpienie na klinice uniwersy­
teckiej w sprawie ławek studenckich  
odbiło się szerokim echem w całej 
Polsce i zagranicą. Sfery endcel ie i 
faszystowskie różnego auoramentu po 
zwoliły sobie na chuligańskie napa 
ści osobiste i komentarze pod pań- 
skim adresem, natomiast cały demo 
kratyczny, kulturalny i cywilizowany  
świat polski stanął lawą za panem  
profesorem i z głębokim hołdem od­
niósł się da pańskiej śm iaicj cnuncja  
cji. Otńż pragnę zapylać: czy Pan  

Profesor przywiązuje jakaś wagę do 
głosów prasy endeckouenerow skie j 
w tej sprawie?

Profesor M ichałowicz zaskoczony  
tym pytaniem uśm iecha się, poruszą 
ramionami i swooodnie odpowiada:

—  Nic przywiązuję najm niejszej 
wagi- Na ataki —  znając dom ze m eto  
dy walki „ideowej44 endecji —  byłem  
przygotowany. Ńic m yślę ani przez 
chwilę, odpowiadać na osobiste ata­
ki. Nie mogą mnie dotknąć. Stanowi­
sko sw-ojc, jakiemu dałem wyraz na 
klinice uniwersyteckiej, podtrzymuję 
wr całej pełni!

Na tym wywiad się skończył. Że­
gnany serdecznie przez prof. Micha­
łowicza, opuściłem Jego warsztat pra 
cy, w tym głębokim przekonaniu, że  
skoro tak! W ielki Człowiek stoi na 
czele demokracji polskiej, to Polska  
śmiało inoże patrzeć w7 przyszłość.

STER

PORCELANA KARLSBADZKA 
światow ej n o rk i „EPtAG“ po 

e n u e h  znacznie ralśonyck. 
Ljunpy elektr. ostatnie nowości 
w najwlękwcyn wyborze poleca
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S ŁU S ZN Y W NIOSEK Z  B ŁĘD N EG O  Z A Ł t iŻ E F I A
Jest kwestią bezsporną, że wrzaski 

endeckie o ,,unarodow ienie“ polskie 
go hand lu  i przem ysłu  są tylko p re ­
tekstem, m ającym  pokryw ać znane 
wyczyny. U narodow ienie hand lu  i 
p rzem ysłu  —  natu ra ln ie  mysi dozw o­
lona, ale w ykonanie? Co wynikło do ­
tychczas z Mińska, Brześcia, Często­
chow y? Czy polski s tan  posiadania 
poza k ilkuset może s traganam i po 
większył się? Czy zmieniło się cokol­
wiek w stanie posiadania wielkiego 
handlu  i przemysłu, k tó ry  n iedaw no 
przedstawiliśm y —  cała p rasa  to zro­
biła —  jako  bydący w 80 proc. w ob 
cych rękacn?

Dalej jesl kwestią  bezsporną, że ta ­
kie pisma, k tóre  odżegnywują się od 
antysem ityzm u, stoją na  p la tform ie 
unarodow ien ia  hand lu  i przemysłu, 
różniące się od prasy  andeckiej ty l­
ko m etodam i, jakie mają do tego ce­
lu doprowadzić. Typowym  tego firzy 
k ładem  jest a r tyku ł  mgr. Józefa Prze- 
tockiego w „Czasie" z 22 hm. pt. „Bi­
cie szyb". Autor wychodzi z błędnego 
założenia, że cały przem ysł i handel 
w Polsce są w rękach  żydowskich i 
że po trzeba ten ano rm alny  stan u su ­
nąć. Z tego fałszywego założenia do ­
chodzi do konkre tnego  w n io s k u .

„R easum ując, dochodzę do w niosku, że 
b ic ie  szyb  tu k  d a lece  szk o d z i p ra cy  nad 
w zm ocn ien iem  p o lsk iego  s ta n u  p o s ia d a ­
n ia  w  p rzem y śle  i h a n d lu , że o rgan iza­
cje, k tó re  staw iają  sobie za cei osiąg­
nięcie tego zadania', pow inny wytężyć 
w szystkie sity, aby d o  ż a d n y c h  w ięce j 
liec  n ie  d o p u śc ić" , (podkr. nasze).

Twierdzim y, a życie to potwierdza, 
że Żydzi nie m ają  żadnych objekcyi

Centralnie położona 
KAWIARNIA I RESTAURACJA

nawet przeciw  s traganom  polskim, 
byle i im  dano  żyć. Powiedział p. 
p rem ier  Składkowski „w alka ekono­
m iczna —  i owszem", czy jednak  wal 
ka  przez bicie szyb albo jeszcze go r­
sze wyczyny może napraw dę dopro ­

wadzić do zwycięskiego w yniku , nie 
mówiąc o m oralne j s tronie takiej 
walki ?

T akich  dedukcyj, jak  powyższa, 
nie zna jduje  się codziennie w prasie  
polskiej- Dlatego, nie zgadzając się z

założeniami, przy jm ujem y do w iado­
mości fakt, że znalazł się przecież ta 
ki głos. Nic chodzi o Żydów, ale o  
podstawowe prawa człowieka i o nic  
dopuszczenie do robienia z człow ieka  
bestji.

D e k c m p o zy ra  i -  odwrutnpe

I R  O Y A  L ”
vis a vis W aw elu

Poleca się jako  lokal pod każdym  
względem wygodny. Zaopatrzony w' 
dzienniki i czasopisma zagraniczne. 

Po traw y i napo^c^unaczne.

2 E  c# n iw a
ROLNIKOM DOBRZE SIĘ  POWC 
DZI, ALE N IE  PŁACĄ PODATKÓW

W iadom o, że ceny zboża i wogóle 
p roduk tów  ro lnych  poszły znacznie w 
górę. Rolnicy jak  wszyscy m ów ią —  
grubo podreperow ali się. Jeżeli jesz­
cze udadzą  im się zabiegi o wywóz, 
będą  mogli powiedzieć —  ale nie po ­
wiedzą —  że rok byl dla nich pomyśl- 
ny-

Podatków  jednak  mimo to nie pła 
cą, w każdym  razie m e w tej w yso­
kości, w jakiej pow inniby. W edle w y­
kazów' budżetowych za I półrocze 
1937/38 podatek grun tow y w ykazy­
w ał zniżkę dochodów, podczas gdy 
podatk i:  dochodowy, obrotowy ; od 
nieruchom ości \ w ykazu ją  nadw yżkę 
dochodów  nad pre lim inarzem . Nawia 
sern móv iąc, są to podatk i typowo 
miejskie, gdyż rolnictwo ma w m ch 
m in im alny  udział.

Co na to m ówią rolnicy? Mówią o 
—  ulgach podatkow ych, o oddłuże­
niu, o m ora to rium  —  wogóle o rze­
czach, k tórych  wspólne m iano  brzmi: 
nie płacić. A jakie pretensje! J ak  ich 
p isma „obala ją"  m inistrów  i poucza 
ją  społeczeństwo, jak  m a  się zacho­
w yw ać wobec państw a  i jego po ­
trzeb! Do wszystkiego się pchają ,  tyl 
ko do kas skarbow ych m ają  wstręt, 
wolą nie mieć z nimi do czynienia.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ K i f r i u r o *
KRAKÓW —  ul. św. T o m asra  1. 25.
Waayatklc aowoścl beletrysl enK ora* wrael 
U f  h  -tmry szkolne w wielkiej llośei Tg*Ma­

glarzy, lei. lsk-75.

Co dla jednego jest radością, czę­
sto dla drugiego staje się sm utkiem
— tak  byw a w s tosunkach  między 
ludźmi. Bo w śród  ludzi panu je  za­
zdrość, tego nie usunęła żadne reli- 
gia. A tym bardziej, gdy powodem  
tej zazdrości bywa w alka o władzę, 
tę od wieków słabość n a tu ry  ludzkiej 
do wywyższenie się nad  innymi.

Nie wiemy, czy nazwisko p. Bo­
gusława Miedzińskiego przejdzie do 
historii, ale już wiadomo, że jedno 
przez niego u tw orzone słowo przej- 
szło do żargonu dziennikarskiego i 
zyskało tam p raw o obywatelstwa- 
Chodzi o słowo „dekompozycja". P. 
Miedziński nie chce urazić  swych k o ­
legów z sanacji, a chcąc przecież z 
obowiązku dziennikarskiego okreś’ić 
stan rzeczy, nie użył odpowiedniego 
i jedym e stosowanego wyrażenia : —  
„rozkład" , lecz sięgnął do m uzyki i
—  dla porów nania  —  z nielodji zro­
bił —  kakafonię.

Bez względu na  to, jak  to nazwano, 
istota rzeczy została ściśle określo­
na; po m aju  1935 uwidocznił się co­
raz wyraźniej rozkład w sanacji. I s t­
niał on już i przedtem, ale istniała

STANISŁAW KLUKOWSKI.

też osobistość, k tó ra  rozpływ ającą 
się potęgę u trz j  m yw ała w jak ie j  ta 
kiej bodaj zewnętrznej spoistosci.

Gdy tej osobistości zabrakło, znik 
ły ham ulce i wyszło na jaw  rozdw o­
jenie, roztro jenie itd. Na to znale­
ziono jedną tylko radę: z likw idow a­
no chwiejący się interes, rozwiązano 
B15WR.

Co dalej ? lak  przyroda nie zn o s i- 
próżni, tak w polityce działają siły, 
k tóre  p rą  do zajęcia opróżnionej p o ­
zycji —  prą  albo są parte . W iemy, 
jakie  od 19 lutego lir. w płynęły na 
wieizch siły, k tó re  w praw dzie odże­
gnywały się od podejrzenia, że są n a ­
stępcam i —  pod inną  formą.

I stało się, jak  opow iada biblia: 
Bileam wyszedł, aby przekląć Izraeli­
tów . a skończyło się natvm , że ich 
błogosławił Konsolidacja w ym ierzo­
na przeciw ruchow i lewicowemu do-

K l o r o m i n t

pomogła m u  do rzeczywistej konso­
lidacji. z każdym  dniem  potężnieją- 
cej. P o w ita ł  płacz i zgrzytanie zęba­
mi; przeklinano  i równocześnie po 
dziwiano, naw et zazdroszczono- 

Ci ludzie( k tórzy  wzięli się do kon 
solidacji nie społeczeństwa, a nad  
społeczeństwem, nie zna ją  albo za ­
pomnieli jednej praw-dy: dem okrac ja  
jest podobna do owej śpiącej k ró lew ­
ny, k tóra  może i sto lat czekać n a  
obudziciela, a ten w'końcu przecież 
się zjawi. Czy m yślał może ktoś, że 
dem okrac ja  przez 10 lat panow an ia  
sanacji znikła i  życia polskiego? O 
nie, ona tylko —  odw rotne znaczenie 
tworu p. Miedzińskiego —  k o m p o n o ­
wała się, zbierała i liczyła sw-e siły, 
k rzepła i dojrzewała, aż przyszła jej 
pora, przyszedł czas na  zbieranie p ra ­
ktycznego użytku ze swej siły-

Przeciwnicy tego nie zauważyli, co 
się przygotowmje? W  takim razie są 
złymi politykami. Trzeba zrobić miej 
sce tym, k tórym  społeczeństwo po ­
w ierza prow adzenie  swych interesów 
wedle j pgo potrzeb i wskazówek, nie 
wedle nakazu  czy kom endy  czy in 
teresów grupowych. L

Równość nau^i wobec ludzi
(NA MARGINESIE WPROWADZENIA GHETTA ŁAWKOWEGO NA UNIWERSYTETACH)

Są na świńcie wielkości, k tórych  
w artość dla wszystkich ludzi n ieza­
leżnie od ich narodow ość1 jest jed n a ­
kowa. Jed n ą  z tak ich  wielkości jest 
nauka.

Nauka, służąca wszystkim n a ro ­
dom, nauka  niosąca światło wiedzy 
wszędzie tam, gdzie stawia stopę 
człowiek cywilizowany, n au k a  nie 
zna jąca  różnic w stosowaniu swoich 
zdobyczy —  nauka , dla k tórej jedy ­
nym  celem jest służenie ludzkości, 
narodom , człowiekowi.

M ianownikiem  rów nającym  czło­
w ieka różnych narodowości do rma 
na cywilizowanego jest właśnie n a ­
uka.

W obec nauk i są wszyscy równi, 
chybaby nie byli ludźmi cywilizowa­
nymi, (wtedy jednak sam a n au k a  t r a ­
k tu je  ich na równi z cyw ilizowany­
mi), albo zgoła ludźmi głupimi (wte­

dy n au k a  im me jest potrzebna, a —  
oni nie są potrzebni nauce).

W ykładn ikam i równości nauki wo­
bec ludzi i ludzi wobec nauk i byli, a  
w niek tórych  k ra jach  i są jeszcze re ­
ktorzy, dziekanie i profesorowie u n i ­
wersytetów  —  tych przybytków  k u l­
tury, gdzie od setek lat walczyli o 
miejsce jak  najbliższe wiedzy i n a ­
uki.

Przedstawiciele poszczególnych n a ­
rodów, ludzie z ludźmi walczyli o 
wiedzę, walczyli o pierw szeństwo wo 
hec NAUKI.

* £ *
T ak było i w Polsce.
Uniwersytet Jagielloński w K rako­

wie, W szechnica S tefana Batorego w 
Wilnie, były takim i p rzyby tkam i wie 
dzy, gdzie wobec nauk i rów ni byli 
Polacy, Białorusini, Litwini, U k ra iń ­
cy, Żydzi, Czesi, Niemcy; gdzie s y n r

now elizacji
g»r*uufa przeitiyslou/eyo

Onegdaj odbyło się zebranie połą 
czonych hom isyj polityki gospodar­
czej i adm inis tracji  gospodarczej izby 
przem ysłowo - handIowTej w W a rsza ­
wie. Zebranie to poświęcone om ó­
wieniu p ro jek tu  nowelizacji praw a 
przemysłowego, nadesłanego związ 
kowi izb przem ysłow o - handlow ych 
przez m inisterstw o przem ysłu i h a n ­
dlu-

W  obszi rnej dyskusji podkreślono 
iż opiniowany projekt nie może być 
przyjęty za pudstaw'ę zasadniczej re ­

fo rm y prawra przemysłowego, a to 
ze względu na powierzchowność 
fragm entaryczność  jego o p raco w aira  
nie opartego n a  w ynikach  pow aż­
nych studiów, jak ie  nad  tym, tak  w a ­
żnym  zagadnieniem  należałoby prze 
prowadzić.

Jedynym  zagadnieniem, k tó re  pro 
jek t rozwiązuje racjonaln ie  jest sp ra ­
wa nauk i rzemiosła, w tym zakresie 
uznano p ro jek t  za nada jący  się do 
rozważenia i pozytywnego zaopinio­
wania po w prow adzeniu  popraw ek.

ZflomleMfle s nr osiowanie /iir/qrfu>
©#. Weteranów H' >/. A. Armii Polskiej

,  r* u * - w w w w m
kom unikujem y, że wryżej wymienieniPrezydium  zarządu głównego Stow. 

W ete ranów  b. Armii Polskiej we 
F ranc ji  nadesłało n am  następujące 
oświadczenie:

W  związku z no ta tkam i prasow y 
mi, dotyczącymi rzekom ego udziału 
w pracach  organizacyjnych Zw iązku 
O drodzenia Narodowego —  prezesa 
zarządu głównego Stowarzyszenia 
W eteranów  b. Armii Polskiej we 
Francji,  Józefa Wielowieyskiego i se 
k re ta rza  generalnego Czesława Uhny

w p raeach  tych żadnego udziału  ni- 
gdj i n ikom u nie deklarow ali i nie 
przyjmowali, ani jako  członkowie 
Stowarzyszenia, ani jako  osoby p ry ­
watne.

A więc tym bardziej nie może być 
mowy, aby Stowarzyszenie W e te ra ­
nów li. Armii Polskiej we Francji,  
j a k o  związek his toryczny  i tym  sa­
m ym  apolityczny, mógł w pracach 
tych bi ać również jakikolwiek udział-

bioza k u l tu ra ln a  narodowości zam ie­
szkałych Rzeczypospolitą, stworzyła 
w arunk i,  w  k tó rych  wychowrywali 
się Kościuszko. Mickiewicz, S łowac­
ki, T raugu tt ,  całe pokolenie najlep­
szych patriotów.

Tak było w Polsce.
R ektor W szechnicy Jagiellońskiej, 

w-tedy gdy trwały  walki pomiędzy ka 
tolikami i p ro testan tam i, wtedy^ gdy 
żaki krakow skie  biły się z p ro tes tanc­
kimi m ieszczanami i pomiędzy sobą, 
nie wydał zarządzeń w p ro w ad za ją ­
cych ghetto ławkow e dla katolików 
i protestantów .

Wobec nauk i byli równi katolicy 
i protestanci.

T ak  było w Polsce.
Przypominamy', że:
Jeżeli s tudent polak nie może sie­

dzieć ze studentem  żydem, to czy m o ­
że studen t polak korzystać  z tego do ­
robku  sztuki, k tó ry  wnieśli uczeni 
żydzi.,

Jeżeli w s tosunku do nauki s tu d en ­
tów dzieli się według narodowości, 
to czy n au k a  też nie pow inna obdzie­
lać swymi dobrodzie jstw am i wg. n a ­
rodowości stosowmie do tego, do j a ­
kiej narodowości uczony należał?

Przypom nienia  te s tw ierdzają, że 
rozpoczęto m arsz do absurdu.

*  *  *

Rok 1937 jest rokiem hańby pol­
skich uczelni.

Zaczadzenia ławkowe, to nie ty lko 
ak t oświecający an tysem ityzm  na 
wy'ższych uczelniach, ale to jest 
ap ro b a ta  w ybryków  rozzuchw alo­
nych młodzieńców, dla k tó rych  m e 
istnieje godność człowieka, poszano­
wanie narodowości, w iarv  i p rzeko­
nań.

W czora j  —  żyd z Nalewek lub ży­
dów ka studentka, bom ba rzucona w 
pochód robotniczy, dziś —  pobicie 
W asiutyńskiego i strzały na ulicy 
Chmielnej-

Co będzie ju tro?
Czas jest n ad  tym  poważnie się 

stanowić.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORN

Praga pod obstrzałem Berlina
PROWOKACJE HAKENKl.EUZLER OWSK1E W  CZECHOSŁOWACJI. —  Ka MPANIA PRASY NIEMIECKIEJ. —  ABY ZATUSZOWAĆ AFERĘ  

HOMOSEKSUALNĄ PRZYWÓDCÓW HITLEROWSKICH W CZECHOSŁOWACJI. —  O DYNAMIZM DEMOKRACJI.

(Korespondencja w łasna Krak. K a r ie ra  Wieczornego)
P r a g a ,  w październiku 1937.

Wootatniej korespondencji pisali 
śmy o brudnej aferze hom oseksual­
nej przywódców partii  sudecko nie-
niieckiej w Czechosłowacji, jak a  u- 
jawniona została w tych dniach, a 
świadcząca o zgniliźnie m oralnej, j a ­
ka panuje  w szeregach tej części 
mniejszości niemieckiej w Czechosło 
wacji, k tóre  ulega bezpośrednim  
•widj woni Trzeciej Rzeszy.

Kierownicze czynniki tej grupy 
niemieckiej zarów no jak i czynniki 
beri ńskie zrozumiały, żl a fera  inż. 
Ruthy będzie m iała  konsekw encje mo 
ralno - polityczne i odpychająco po 
działa na masy, k tó re  dotąd  jeszcze 
wierzyły w zbawienność totalizmu 
niemieckiego. T em u trzeba było za­
pobiec i odwrócić uwagę mas * opinii 
zagraniczne' od afery. Na ubiegłą nie 
dzielę zwołano przeto  do Cieplic-Sza- 
n owa w Czechach zjazd k ra jow y p a r ­
tii sudecko - n iemieckiej z udziałem  
samego „F iih rera"  partii, K onrada 
Henleina Przed jego przy jazdem  na 
rynku zgromadziły się takie tłumy, 
i e  policja m usiała torować drogę sa­
memu Uenleinowi.

policja nie m iała  żadnej broni, a 
tylko służbowe obuchy. Zgromadzeni 
jednak  nie chcieli usłuchać k lkakro- 
tnycb wezwań policjantów  a w dodat 
ku jeden z uczestników uderzył p o ­
licjanta w piersi, poczem rzuci! się 
n a  innego, k tó rem u z pom ocą musieli 
przyjść inni koledzy. N apastn ika od 
prowadzono do kom isaria tu  policyj­
nego i o azało się, że jest to poseł 
par ti i  sudecko - niemieckiej, n iejaki 
F ran k .  Ten zachowywał się tak, że 
policjanta, pełniącego swą służbę u 
derzył tak mocno w twarz, że ru n ą ł  
n a  ziemię.

Za przykładem  posła poszli i zwo­
lennicy Henleina, którzy zaa takow a­
li kilku policjantów- Oczywiście, że 
z  tego były protokoły i dochodzenia.

O k o lic z n o ś c i ,  w jak ich  do zdarze­
n ia  doszło świadczą o tym, że chodzi 
tu  o najzwyczajniejszą prow okację  
ze strony M em cćw  hakenkreuzle*
rowskich

T o  działo się około godziny czw ar­
tej popołudniu  i w godzinę po tym 
juz radio  niemieckie bębniło w świat 
o straszliwych bó jkach  w Czechach,

o m altre tow aniu  mniejszości niemiec 
kiej.

Równocześnie p rasa  h it lerow ska 
wszczęła wściekłą kam panię  przeciw 
Czechosłowacji. O to właściwie cho­
dziło. Od poniedzia łku codziennie 
wszystkie p ism a niemieckie zamiesz­
czają krzykliw e ar tyku ły  o ucisku 
mniejszości niemieckiej. J ed n ak  wła 
dzom czechosłowackim nie trudno  
wytłum aczyć zagianicy jak  rzecz fa ­
ktycznie się przedstawia. Już dziś p o ­
wiedzieć można, że k am p an ia  skon 
czy się tak, jak  skończyła się k a m p a ­
nia z sam olotam i sowieckimi w Cze­
chosłowacji, zakreślającym i nad  W ie ­
dniem em blem aty bolszewickie.

Nie m niej dla Czechosłowacji ruch  
hakenkreuz le row sk i jest problem em  
poważnym . Nie znający s tosunków 
czechosłowackich powiedziałby, że 
istnienie parti i  sudecko - niemieckiej 
jest w yrazem  słabości dem okracji  
czechosłowackiej.

Henlein zaprzecza, że jego par tia  
głosi totalizm, że jego partia  jest p a r ­
tią faszystowską. W  to jednak  n ik t 
nie wierzy, a wszyscy wiedzą, że Hen- 
lein właśnie korzysta jąc  z do b ro ­
dziejstw dem okracji,  chce d em o k ra ­
cję zniszczyć. Demokracja czechosło­
w acka  już nieraz w ystaw iona była 
na podobne próby. Wszak byli i f a ­
szyści, k tórzy  zasadam i dem okracji 
nie gardzili wtenczas, gdy droga de­
m okrac ji  była dla nich najodpow ied­
niejszą do osiągnięcia swych celów.

Nasuwa się py tanie  czy d em o k ra ­
cja  jest konsekw entną, gdy pozwala 
na  spiski, godzące w jej podstaw y i 
czy konsekw entną  pozostanie, jeśli 
od korzeni wytępi te żywioły, dla 
k tó rych  dobrodziejstwa dem okracji  
m ają  służyć do tego, aby wprow adzić 
totalizm? Zdaje się, że ostatecznie i 
te czynniki w praw icowej parti i  a- 
g ra ine j ,  k tó re  do tąd  wierzyły, że 
współpraca z Henleinem  jest możli­

wa, zrozum ią ostatecznie, że chcąc 
zachować ustrój dem okra tyczny  i 
chcąc obronić suwerenność państw a , 
trzeba poważnie zabrać się do tych 
żywiołów, które podważają  nie ty lko 
dem okrację , ale i państwowość cze­
chosłowacką- Tępienie żywiołów an 
tydem okratycznych nie będzie w cale 
porzuceniem  zasad dem okra tycznych  
a będzie to raczej dynamizm dem o­
kracji

Jak  korespondent wasz dowiaduje 
się, sp raw a hakenkreuzlerow skich  a- 
w an tu r  w Czechach północnych hę 
dzie przedm iotem  obrad rady  m inis­
trów. Zdaje się, że spraw a odbije się 
echem takżę w parlam encie, gdyż 
hendleinowcy zgłosili interpelację.

Niewątpliwie posłowie sudecko nie- 
lmeccy znowu wywołają aw antury , 
aby p ropaganda  niem iecka m iała  po ­
wód do podjudzania  przeciw Czecho­
słowacji " St. Dąbrowski.

Fu d o w a  deków  rum uńskich
Bukareszt. —  Budowa wielkich do ­

ków rum uńsk ich  stała się obecnie a- 
ktualną- R um unia  posiada obecnie 
doki w Turn-Severin  na D una ju  dla 
budowy i re p a ra tu r  okrętów  m or 
skich. Doki w Gałaczu m ają  być prze 
budow ane i rozszerzone tak, że w 
przyszłości będą mogły b uaow ać i o- 
k rę ty  morskie. Roboty powierzone 
m ają  Kyć zakładom  w Rzeszycy oraz 
firm ie angielskiej W ickers. O donio­
słości doków własnych świadczy to, 
że n a  budowę dwóch okrętów  poczto­
wo - pasażerskich, zam ów ionych w 
Dani. R um unia  m usi płacić 550.000 
ang. fun tów  szterlingówę

Głównym brak iem  doków w Gała 
czu jt st to, że nie posiadają  doku pły 
wającego i dlatego ograniczyć m u s ia ­
ły się tylko do odpraw  parow ców  o 
najwyższej nośności 2-400 ton. W  Ga­
łaczu zarzuca kotwicę rocznie około 
500 parowców; Gdyby tylko jedna  
dziesiąta obsługi korzysta ła  z obsłu 
gi doków miejscoywch, to p ływ ający 
dok już się opłaca, zwłaszcza, że od 
setek ten zazwyczaj jest jeszcze w ię­

kszy Oprócz lego dok pływ ający  jest 
po trzebny dla kontroli ok ię tów  p rzy ­
bywających do portu , k tó re  według 
w ym agań zakładów  asekuracyjnych  
muszą być kon tro low ane co cztery 
lata.

Zagraniczne Tow arzystw a Żeglugo­
we chętnie p rzep row adzają  drobne 
re p a ia tu ry  swych okrętów w Gałaczu 
ponieważ tam robocizna jest o wiele 
tańsza niż w dokach innych. Podczas 
gdy w Londynie okucie jednego m e­
t ra  kw adratow ego kosztuje 70 lei, w 
Gałaczu ta  sam a praca  kosztuje tylko 
8 lei.

Zakłady w Rzeszycy i f i rm a  W ic­
kers zam ierzają  wyposażyć nowe do 
ki w Gałaczu w najnowocześniejsze 
urządzenia, tak, że ich rentow ność

JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA
prow adzi przez los kolektury

Kraków 
Rynek GI. 0.B M I A  SAFIER

zapew niona będzie od samego począ­
tku.

T e n  ma frajdę
Najazd Doboszyńskiego n a  Myśle­

nice nie wzbudził —  o ile sobie przy 
pom inam  —  w społeczeństwie po l­
skim takiego entuzjazm u, jakiego by 
sobie życzył i jak im  go darzy drez­
deński „F re ihe i tskam pf“ .

Pod tytułem: „Vulksbewusste p o l -  
nische R ichter"  donosi, że „Sąd w a r ­
szawski uniew innił  ku  wielkiej rado 
ści wszystkich prawdziw ych (echlen) 
Polaków, przeciw nika Żydów (Juden- 
gegner) inżyniera Doboszyńskiego z  
K rakowa. Doboszyński podjął w raz  z  
50 zwolennikam i (Gleicligesinnte) eks 
pedycję k a rn ą  przeciw miastu  żydów 
skiem u (Judenstadt) Myślenis (Myś­
lenice), przy czym doszło do walki 
b ron ią  palną".

STRESZCZENIE PO ­
WIEŚCI

H. REMBOWSKI

„GORĄCA KREW  
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
D ziało  się  to  za  czasów 

p a n o w an ia  k ró la  K azi­
m ierza  W ielk iego.

Przyw leczona z po łu ­
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo. siejąc ogólny po 
Płoch.

W okresie tym w alka 
Polityczna pomiędzy k ró ­
le® b księdzem  Baryczką 
*aR*ęła uuchodzić do kul- 
^ " “cyjnego napięcia.

k lęsk ę  tę | ro zp acz  lu 
10 w y k o n y s tu je  spry t- 

ksiąd* B oryczka  i rzu  
c® h asło  p >gromu Zy~ 
*|*w, k tó rzy  są  sp raw ca- 
"«chel — następnie prze 

łeJ k lask i Z a tru w a ją
"'Me® _  jj,k g i,,,, _
•butnie zaroza.

zrozpaczony 1UH owi* 
r*y* Barycze* i ruszył n»
“ "■-sto. R ab k a  R achele  

“ c ieką  z w n u c zk ą  E s te rk ą  
*cż tłu ®  ich dop ad u  i bi 

J* n iem iłua icrnie W  te j
®Kw.n w ialnie zjawia 
‘ról _ Ratuje Esterkę | 
wlaAć każe obie aa zamek

TV WTCIĄCt

I
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  I Wy pozostańcie z Bogiem. Dziękuję w am  raz
jeszcze.

—  To było naszym obowiązkiem — nie masz za co 
dziękować.

—  W raca j  z dobrą  wieścią.
—  Tak mi coś mówi... że jestem pewna..-
Mówiąc to, otuliła się szczelnie chustą, zasłaniając 

równocześnie m iękkim  szalem dolną część twarzy i 
ruszyła raźniej naprzód w wskazanym  kierunku , prze­
dzierając się przez gęstwę ludzką. P opychana i ści­
skana  ze wszystkich stron, już nie drżała lękliwie, ale 
śmiało szła do celu.

Coś jej dodało sił, młodymi łokciam i torow ała  so­
bie zgrabnie, na  prawo i lewo drogę, by jaknajszyb- 
ciej w ydostać się z lego kłębowiska i zgiełku.

— Czego się tak rozpychasz, diablico?
—  Czego pędzisz, jak  fu r ia  i walisz łokciam i pod 

żebra?
—  A to co za szalona białogłowa?...
—  Pędzisz na oślep, jakbyś  sam a tylko na targu  

była...
—  Niech ci lucyper odpłaci, szelmo, nadepta łaś  mi 

nogę, —  ofuknęła  jakaś  gruba, p rzysadzista  gosposia-
—  Patrzcie ją... jakow aś zw ariow ana  wietrzmcal...
—  Do k o ch an k a  pew nikiem  się spieszy, swędzi ją  

sprośny zadek.
Ale E sterka  me zw racała  najm niejszej uwagi na  do ­

cinki, uwagi i oburzenia i coraz pospieszniej i tam a- 
szyściej w ym ykała  się czym prędzej z tego w rzask li­
wego tłoku.
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N ieprzy/w yczajona do takiego zgiełku E s te rka  i 
pstrego tłumu, patrzy  na to morze głów i w pierw szej 
chwili doznaje  dziwnego uczucia lęku- Pod w pływ em  
ciężkich przeżyć, długiej ucieczki przed prześladow ­
cami, niepokoi ją  myśl, czy też wśród tej stłoczonej, 
rozkrzyczanej masy, w tym  zgiełku szam otających się 
ze sobą handlarzy, nie u k ryw a ją  się i jej wrogowie 
z Opoczna, którzy dostrzegłszy ją, porw aliby  podstę­
pnie i zaklekli z pow rotem  do miasteczka.

Hałaśliwy ten tłum działał na jej s targane przej  
ściami nerwy zbyt b ru ta ln ie  i chciałaby od lego placu 
uciekać jak  najdalej.

1 chociaż tłumaczy sobie, że nie pow inna  się oba­
wiać w stolicy prześladowców, mimo to z Irudem  tyl­
ko udaje się jej opanow ać p rzykre  uczucie, jak ie  ją  
na widok tej masy, przypom inającej jej w wyolbrzy­
m ieniu hałaśliwy ja rm a rk  w Opocznie.

T a stłoczona m asa chłopstwa, zmieszana z Żydami, 
Niemcami i d robną  szlachtą, nakazuje jej baczną o 
strożność —  wszczepia nieufność. Z Ja  się jej, że pod  
obuchem  tego zgiełku, w tym ruchliwym tłumie, za­
gubi ślad wiodący do upragnionego celu —  zam ku 
królewskiego.

—  Proszę was bardzo —  zwróciła się do swych to­
warzyszy —  wsważcie mi teraz drogę do zaniku.

—  A może lepiej bedzie, gdy cię tam podprowadzi 
my?

—  O, me, nie —  prosi błagalnie. Nit chcę, by slraż 
kró lew ska zauważyła to, że ktoś m nie podprow adził

—  A może mówisz mądrze...

w
c i e
i c y
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SZLACHETNE W YSTĄPIENIE PROF. MICHAŁOWICZA ZNALAZŁO KONTYNUATORÓW

Rektor Uniwersytetu J . K. potępia ekscesy
i odrzuca żądanie w p ro w a d ze n ia  „g h e ta " ła w k o w e g o

Lwów. —  W czora j odbyła się inau 
guracja  roku akadem ickiego na L n i 
węrsytecie Jan a  Kazimierza. R..ktor 
prot. Kulczyński wygłosił przemowie 
pie inauguracyjne , w toku którego po 
tępił ekscesy antysemickie, stwierdza 
jąc, że „ekscesy, te rro r i nadużycia 
rzuca ją  ponure  światło na  życie u n i­
wersyteckie, przyczyniając wielkie

s tra ty  tak  m oralne  jak  i naukow e, cze 
go dowodem  były pierwsze miesiące 
ubiegłego roku  akademickiego".

Rektor wyraził nadzieję, że lwow­
ska Alma Mater będzie uw oln iona z 
warcholstwa.

Endeccy studenci rozrzucali dziś 
ulotki przeciw-ko rek torow i i wznosi­
li na ulicach okrzyki an tyżydow skie

i an tyukra ińsk ie .  Delegacja antysem i 
ckich s tudentów  przedstawiła  dziś r e ­
k torow i U, J  K. żądanie w prow adze­
nia odrębnych  ławek dla s tudentów

żydowskich, wzorem Politechniki 
w arszaw skiej i Uniwersytetu  J. P. Re 
k to r  kategorycznie odmowił tem u żą 
daniu.

P rze d łu że n ie  obnfzKi Kom ornego
na drlsze 4? m iesiące

W arszawa. — W obec wygaśnięcia z 
dniem 30 listopada br. mocy obowią­
zującej 15 proc. onnizki komornego 
w miszkaniaeh małych i 10-prot. w 
większych, rząd opracował projekt

zmiany ustawy o ochronie lokatorów.
W myśl tego projektu przedłużony 

zastaje termin ten na dalsze 4 m ie­
siące, ezyli do 31 marca 1938.

K O M iT E T  P O L I T Y C Z N Y  P .O .W .- i a k ó w
W arszawa. (Telef) —  Przy  o rgan i­

zacji POWTiaków pow ołany został do 
życia t. zw. „Komitet Polityczny". W  
skład jego wchodzą: Pohoski, R udni­
cki (z Min. Roln.) i K ucharski (szwa

gier sen. Malskiego). Komitet ten u- 
w ażany jest w kołach politycznych 
za organ wykonawczy „N apraw y", 
k tóry  organizuje zakulisową akcję 
przeciw pew nem u obozowi.

P o ta kie w tcz r o z s z e r z a  działalność
UJijtiuuunicM.tą Zw. wjmin wiejskich

W arszawa. (Telef.) — Oostatnio dr 
Polakiewicz, jako prezes Zw- Gmin 
W iejskich, przystąpił do zorganizo­
w ania  szerszej akcji  wydawniczej dla 
sam orządu  wiejskiego. P rzede wszy­
stkim rozszerzył swój „Głos gm iny i 
grom ady wiejskiej", w ydaw any  doty 
chczas dla gmin n a  wszystkie g rom a­
dy wiejskie. Pierwszy n u m er wyjdzie

Z a ta rg  Japonii z  W a ty k a n e m
O trzym ujem y wiadom ość o incy­

dencie, k tóry  z pewnością będzie brze 
m ienny w następstw a i przyczyni się 
do  naprężenia  stosunków między J a ­
ponią a  W atykanem . Oto przed p aru  
dniam i, w czasie jednej z audyćj Pro ' 
pagandow ych, nadaw anych  codzień 
między godz. 21 a 22 przez tok ijską 
stację krótkofalow ą, jakiś m ów ca 
stwierdził, jakoby Papież w yrazu  się 
wobec 250 pielgrzymów am e ry k a i r  
skicti, że pochwala japońską agre­
sję (?!!), ponieważ Jap o n ia  walczy ze 
stojącymi n a  usługach kom unizm u  
Chinami i w ten sposób ra tu je  cały 
świat

Speaker dodał, że cesarstwo Nippo- 
nu jest wdzięczne Ojcu sw. za popar 
cie japońskiego kroku. (!?!j

P om ijam y  jask raw ą  m egalomanię, 
k tó rą  skąd inąd  zresztą znamy, jest 
bow iem  przywilejem państw  to ta l­
nych  „ra tow ać", „zbawiać i „pacyi

kow ać" codzień biedny świat. Ale jak  
nazw ać ohydne, bezecne nadużyw a­
nie powagi i au to ry te tu  Papieża dla 
zbrodniczej akcji i k łam liw ej p ro p a ­
gandy? W szakże znamy doskonale 
s tanowisko Papieża wobec wszelkiej 
przemocy, czy to w s tosunkach  m ię­
dzynarodow ych, czy w ewnętrznych. 
W iemy, że potępił On ostro totalizm, 
jako  ustrój idealizujący gwałt i po ­
sługujący się n im  celem unezwłasno- 
w olnienia obywatela. A wszak n ieda­
w no organ W a ty k an u  „Osservatore 
R om ano"  w yraźnie napiętnow ał atak  
Japonii  na  Chiny, jak każdą wojnę, 
k tórą  uważa za zbrodnię, za działa 
nic potworne ł nieludzkie.

Oszczercze przekręcanie  słów Ojca 
św. spotkało się z najw yższym  oburzę 
nieni w całym świecie.

J ak  się dowiadujem y, W atykan ma 
w tej sprawie złożyć ostry protest w 
Tokio. Maj.

ZMIANY W KOMENDZIE GŁÓW­
NEJ LEGIONU MŁODYCH

Warszawa. (Telef.) -  Kom endant 
Główny Legionu Młodych powołał na 
stanowisko szefa organizacji Bolesła 
w a Kownackiego, szefa spraw  ideolo­
gicznych Józefa Mrozowickiego, sze­
fa szkół akadem ickich  Ryszarda Za­
krzewskiego, sp raw  politycznych Zbi­
gniewa Brzezickiego i na  sekretarza 
Komendy Głównej Lecha Sadowskie­
go.

JESZCZE JEDNA PA RTU  POLI 
TYCZNA

Lublin. (Telef.) —  Jak  się dow ia­
dujemy, w niedzielę dn. 24 bm. odbę­
dzie się wr Lublinie zebranie działaczy 
społecznych. Nu zebraniu  tym  ma 
być pow ołana do życia nowa par tia  
polityczna, k tóra już w przyszłym  ty 
godniu w ystąpi publicznie z odezwą.

HOLI) AUSTRUCKIEGO MINISTRA 
SPRAWr ZAGR. U TRUMNY MARSZ.

PIŁSUDSKIEGO
W nadchodzący czw artek  p rzybę­

dzie do K rakow a austriacki sekretarz  
s tanu  dla spraw  zagranicznych dr Gui 
do Schmidt, k tó rem u  towarzyszyć bę 
dzie w icem inister hr. Szembek. Mi­
n ister Schmidt złoży hołd i wieniec 
w krypcie  pod Wieżą Srebrnych  
Dzwonów u trum ny  M arszałka P ił­
sudskiego.

1 listopada. Równocześnie p rzystąp ił  
Polakiewicz do w ydaw an ia  po p u la r­
nych publikacji,  dotyczących pracy 
w sam orządzie gminn> m i g rom adz­
kim z uwzględnieniem obowiązków 
i zakresu prac  sołtysów.

CHINCZYKI TRZYMAJĄ SIĘ  
MOCNO

Gdzie? jeżeli nie na  froncie, to przy  
najm niej w sali 62 Coli Novum U- j .  
gdzie Tom y i Grotowski przedstawią 
wspóczesnosć w satyrycznym  i h u m o  
rystycznym  ujęciu. Każdy, kto chce 
czuć się dobrze musi zażyć tę porcję  
„ch.ny". —  Dziś sobota 23 bm  7‘36 
wieczór. —  W stęp 50 gr i 1 zł.

d z i e ń  o s z c z ę d n o ś c i
W czoraj odbyło się na  Ratuszu p o ­

siedzenie kom ite tu  w sprawue tegoro­
cznego obchodu „Dnia Oszczędności" 
k tóry  przypada  na 31 bm. Po prze 
m ówieniu w iceprezydenta dr Klimec* 
kiego, w ybrano  kom ite t ścisły w skła 
dzie: dyr. Szczudło, dyr. Kochanow 
ski, dyr. Dorawski i dyr- Muller.

Następnie rzeczowe re fera ty  wygło 
sili dyr. Dorawski oraz ref. PKO. p. 
Janiczek.
„TEATR WSPÓŁCZESNY NA ROZ­

DROŻU"
Na ten in teresu jący  temat wygłosi 

dziś godz. 8-ma wiecz. odczyt znany 
literat polski p. Adam Polewka w sa­
li Żyd. Tow arzystw a Teatralnego  p rzy  
ul. Stolarskiej 9. Po odczycie dysku­
sja, w k tó re j  weźmie udział szereg 
znawców tea tru  współczesnego.

Związek Klasowy Robotników P rze  
mysłu Metalowego, Oddział orek  Fa* 
łęcki u rządza uroczyste odsłonięcie 
sz tandaru  w niedzielę dnia  24 paź­
dziern ika  b r  o godz. 10-ej w sali Do­
m u Górników, Al. Krasińskiego l 16.

B ratnie  organizacje  proszone są o 
przybycie ze sz tandaram i

-  2 Ó 6  -

: __ Lepiej będzie, gdy naw et m e u jrzą  mej twarzy.
  Więc jakżeż cię m ają  puścić, gdy nie będą w ie­

dzieli, kogo puszczają?
—  Jeżeli nie puszczą — pow iem  tylko swe imię —  

k .ó l  pamięta..-
—  Jesteś pewna?...
—  Tak mi mówił...
  A jeżeli nie zechcą imienia twego powtórzyć

królowi.
—  I to możliwe... Chociaż-
—  No więc, co poczniesz wtedy?...

.__ Udam się wedle waszych w skazówek do Lewka.
—  Tak. Teraz, mówisz rozsądnie

—  Gdy ty nic nie wskórasz, Lejzor wszystko dobrze 
u  kró la  załatwi.

—  Lew ka wiele może..
—  A i ugości cię jak  magnat.
 - Bądźcie spokojni, czy  załatwię dobrze, czy nie

korzystnie, przyjm ę gościnę Lewka
-— Znowu mówisz mądrze..., a jednak  może lepiej 

byłoby...
—  A teraz wskażcie mi drogę na zamek.
Kupcy widząc, że im nie ulegnie, nie odstąpi od raz 

uplanow anego zam iaru , że wszelkie nam ow y są bez­
skuteczne. wskazali jej na jk ró tszą  drogę na wzgórze 
wawelskie.

Serdecznie żegnając się z dobrym i swymi towarzy-

rii wyciąć

—  267 —

szami, E sterka  k ilkak ro tn ie  gorąco im dziękow ała za 
okazaną dobroć i za wszystko, co dla mej zrobili.

—  Gdyby nie wasza pom oc —  mówiła  z rozrzew 
nieniem, z oczami pełnym i łez, —  byłabym  już d aw ­
no w rękach  m ych prześladowców —  nie u n ik n ę ła ­
bym hańby  i śmierci.

—  Pam ięta j  jednak , gdybyś natrafiła  na  opór s t ra ­
ży zamkow ej i p rzed oblicze królew skie dostać się nie 
mogła, przyjdź zaraz do Lew ka —  odchodząc upom . 
nali kupcy.

—  My m u i tak  zaraz wszystko opowiemy.
—  Będzie przygotow any przez nas.
—  1 zaraz poczyni w stępne zabiegi.
—  A może natychm iast uda się na zamek- .
—  1 tam ci wiele ułatwi...

—  A teraz spójrz na prawo! Widzisz ten biały dom 
o błyszczącej małej kopule?... To jest właśnie dom 
skarbn ika  królewskiego. Lewki...

—  T am  m ieszka Lewko, a  tuż obok znajduje się 
przez niego u fundow any  dom modlitwy.

—  Zresztą, kogokolwiek z mieszczan zapytasz o dro 
gę do dom u Lewka, każdy ci ją  wskaże.

—  Tylko pam ięta j ,  byś p rz y sz ła . .
—  On może i ciebie i tw oją rodzinę u ra tow ać
—  I wszystkich naszych gnębionych braci z O po­

czna.
—  Bądźcie spokojni, przyjdę...
—  Niech cię Bóg prowadzi.

królew ski z p rośbą o ra­
je lekarzom  opiekę mu! 
staruszką.

E sterka w róciia do 0 . 
poczną. Rozwinęła się na 
kobietę o niezw ykłej uro­
dzie. By uchronić córkg 
przed nagabyw aniam i, ro­
dzice postanow ili wydad 
ją  »a m ąt. Pew nej nocy 
rozkochany młody szlach­
cic Gaworek pory wa Ea- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru do chaty  Macieja, 

Do Opoczna zjeżdża 
król Kazim ierz ze swoją 
świtą.

Podczas polow ania k ról 
odnajdu je  Esterkę.

Po w yjeżdz.e k ró la  z O- 
poczna — kilku  ludzi za­
zdroszcząc rodzinie Ester 
ki w yróżnienia — posta­
naw ia zniszczyć Natana, 
o jca E sterki, ją  z a i zohy  
dzić.

D ow iaduje się o tym 
N atan i ucieka w ciem na 
noc wraz z córką do Cn- 
d n m ierza . Tu go ouna jdu  
ją  prześladow cy, k -ępują 
i wywożą z powrotem do 
Opoczna. E sterka  ratuje 
się, ukryw szy się w starej 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za­
m ierza udać się na dwói 
królewski, gdzie
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KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI

Niedziela: Jan a  K&ntego.

e a t r - k l n

Z TEATRU JM. J . SŁOWACKIEGO
Dzisiaj w sobotę św ietna kom edia W. Li- 

chienberga „M ilioner". W  sztuce opracow a­
nej scenicznie przze reż. J. Karbowskiego 
b iorą udział W. Nowakow ski (rola tytuło 
wa). T. Suchecka, Korecka, M rowińska, Kon 
■dral, Opaliński. W roński i in.

Ju tro  w niedzielę popołudniu „Profesja 
pan i W arren" sztuka G. B. Shava w opra- 
,owaniu scenicznym  dyr. H Frycza, w p re ­

mierowej' obsadzie.
Ju tro  wieczorem d ram at K. H. Rostworow 

skiego „Kaj'us Cezar Kaligula" w  reżyserii 
W. Radulskiego z Józefem  K arbowskim , Zo­
fii, Jaroszew ską, oraz T. Suchecką Z. Mo­
dzelewskim, W. N owakowskim i in.

P lan  przedstaw ień:
'Sobota „M ilioner".
: Niedziela pop.: P ro fesja  pan i W arren",

wiecz. .Kajus Cezar Kaligula".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ziemia błogosław iona".
APOLLO: „T ró jka  hu ta jska" .
ATLANTIC: „Zam ek ta jem nic" i „P an  re ­

dak to r".
RAGATELA: „W szystko dla zwycięzcy" i 

xewia.
PROMIEŃ: „Boccaccio".
MUZEUM: „Złotowłosy brzdąc
STELLA „P .ekielny w ąwóz" i „Syn mai 

■ o tra* n v “ .
SZTUKA: „Anonimowy kochanek".
UCIECHA: „Atak o świcie".
WANDA: „Czar cyganerii".
FOTOPLAST1KON: „M empiha" — „Suk 

kara li H elnau w Egipcie".
FOTOPLASTIKON (Szczepańska) 5: „W o- 

gezy, okolice u  podnóża gór".

R A D I O
NIEDZIELA, 24 PAŹDZIERNIKA

8‘30 „Co mogą i pow inny robić gospody- 
iie w iejskie w kotach gospodyń", wygi. in ­

spekt. I. Pilewska. 9 Regionalna tran sm isja  
nabożeństw a z katedry  przem yskiej. 12‘U3 
Poranek  sym foniczny, wyk. Krak ark. symf. 
pod dyr. W aleriana B ierdiajew a i Ada Sar. 
(sopran). T ransm . z sali Starego tea tru . 13 
„K ronika artystyczna K rakow a . 13 19 „Co 
się dzieje w Sułkow ie" — fragm ent >z książ­
ki Stan. W asylewskiego „Na Śląsku O pols­
kim ". 13‘30 K oncert rozrywkow y. 14 45 Au­
dycja  d la  wsi. 15‘45 „Ziem ia pod n o g a m i', 
now ela ze zbioru p. t. „H ańhiąry  czyn poru  
cznika H erberta" Janusza  Meissnera, czyta 
au to r. 16‘05 „Anielcia i życie" powieść m ó­
w iona H Boguszewskiej. 16'20 Podw ieczo­
rek  przy m ikrofonie. T ransm isja  z sali h o ­
telu „B ristol". W ykon.: m ała  ork P R- Pod 
dyr. Zdz. Górzyńskiego oraz soliści. 19 P o ­
wszechny T ea tr W yobraźni: „Szkatułka b a ­
b un i" —  słuchów, według noweli Boi. P ru ­
sa. Radiofon. Ireny Szym ańskiej. 19'40 Mu 
zuka. 21‘15 „W esoły w ieczór w Przem yślu ' 
w  w«k. Tow arzystw a Krzewienia K ultury 
T eatra lnej w  Przem yślu „I-redreum " i ork. 
w o j s k o w e j .  22 Opowieść o  M ozarcie" w opr. 
K arola S trom engera. 23 Muzyka.

S łY N N l ARTYŚCI PALESTYŃSCY 
NAOMI LEAF . JOZEF M )L vN I) 

W KRAKOWIE W SALI SASKI LJ
W  niedzielę 24 bnv, poniedziałek 

25 bm. i we wtorek 26 im. o godz 
6‘30 wieczorem w ystąp ią znakomici 
artyści teatrów  Tel Avivu z p ro g ra ­
mem p. t. „Palestyna tańczy, śpiewa 
i bawi się“ w charak terystycznych ko 
s tium ach palestyńskich. Kasa Sau Sa 
skiej sprzedaje już bilety.

o s t a t n i e  w y s t ę p y  id y  k a m iNs k i e j

w teatrze przy ni. B ocheńskiej 7.
Sobota 4' 15 pop. ceny najniższe: „Gliickel 

H am ein" (po raz ostatn i); 8‘45 wiecz:. „Ta 
jem niea lekarska".

N iedziela 4‘15 pop.: „T ajem nira  lekarska" 
(ceny najn iższe); 8'45 wiecz.: „T ajem nica le 
Karska" (ceny zw ykłe).

Kraków do wieczora
Manifestacyjne ze bra n ie  akadem ickiej

W czoraj w w ielkiej sali K opernika U. J. 
onbylo się zebranie inauguracy jne Polskiej 
AKadcmlckiej Młodzieży Ludow ej. Po raz 
pierwszy na U. .1. akaucm icka młodzież lu ­
dow a u rządziła  inaugurację  swoich p rac  w 
tak  szerokich  rozm iarach. Mimo to w ielka 
sala K opernika zapeim ia się m łodzieżą a k a ­
dem icką po brzegi. Po n iedaw nej dem onsłra 
cji akadem ickiej młodzieży socjalistycznej, 
jest to nowy dowód znacznego w zrostu wply 
wów dem okratycznycn na  U. J.

Z ebranie zagaił prezes PAML. p. loniec, 
w zyw ając obecnych do uczczenia m inutą 
m ilczenia chłopów poległych w czasie osta­
tniego stra jk u . Po przem ów ienia k u ra to ra  
prof. Ventulaniego, nastąpiły  przem ów ienia 
pow italne przedstaw icieli innych organizacji 
akadem ickich. Jak o  pierwszy przem ów ił 
p izedstaw lclel kato lick iej m łodzieży akade-

ftt/odz/eżi; ludowej
m lekiej z „O drodzenia". Przem ów ienie przed 
staw iciela „O drodzenia" na  zebran iu  ludow ­
ców i to  bezpośrednio przed przem ówieniem  
przedstaw iciela m łodzieży socjalistycznej, 
wywołało na  sali iiezne Komentarze. Czyżby 
przem ów ienie to  m iało zw iastow ać ttow ą 
wyrwę w śród dotychczasow ej klienteli en­
deckiej na uniw ersytecie? N astępnie prze­
m ówił im ieniem  akadem ików  - socjalistów  
przedstaw iciel Związku Niezależnej Młodzie­
ży Socjalistycznej. Przedstaw iciela m ioazie- 
ży socjalistycznej sa la  pow itała niem ilknący 
mi oklaskam i. Przem ów ienie jego przeryw a- 
tc  było k ilkakro tn ie  hucznym i oklaskam i w 
tych m iejscach, w k tórych w skazyw ał na 
konieczność w spółpracy robotniczo-chłop­
skiej

„Zadaniem  naszym  jest — stw ierdził przed 
stawicie! ZNMS. — tę w spółpracę pogłębić

i u trw alić  oraz rozszerzyć także na teren  n- 
n iw ersytecki, jako  w spółpracę m łodej in te­
ligencji ludow ej i socjalistycznej".

Po tych przem ów ieniach refera t o „Ideo­
logii ruchu  ludow ego" wygłosił p. W iłuszek, 
o „O becnej sy tuacji ruchu  ludow ego" m ó­
wił p. d r Szczotka. P. S lupak wygłosił nie­
zm iernie ciekawy re fe ra t o „Itebeliacn i w ier 
szach". Należy podkreślić, że w szystkie re­
feraty  przeryw ane były burzliw ym i ok laska­
mi w tych m iejscach, w k tórych mówcy 
w skazywali na w spółprace ruchu  ludow ego i 
socjalistycznego.

Po zam knięciu zebran ia  młodzież w pod­
niosłym  n as tro ju  odśpiew ała hym n ru ch a  
ludowego: „Gdy na tó d  do boju". Przed un i­
w ersytetem  młodzież dem okratyczna wzno­
siła okrzyki przeciw ko faszyzm ow i wszel­
k ich  m aści oraz na  cześć dem okracji.

Strzelanina na ulicach Kra towa
Około gotizlny 10‘30 była ulica S ienna i 

S tolarska w laow ntą strzelaniny, na  szczę­
ście zakońezonej bezkrw aw o.

Ulicą Sienną przechodził p. Józef Kleszcz, 
urzędnik  pryw am y. IV pew nej chw ili roz­
poznał pośród sto jących na rogu S iennej i 
S to larskiej sprzedaw ców  zapalniczek jedne­
go, który  swego czasu go oszukał. W  chw i­

li, gdy przystąp ił do niego by go zatrzym ać, 
zebrali się w okół niego znajdu jący  się w 
pobliżu spólnicy, przybraw szy wobec Kle­
szcza groźną postaw ę. Całe to zajście prze­
niosło się na ul. S to larską, wzdłuż k tó re j 
poczęto ścigać uciekającego urzędnika. Ten, 
widząc grożące m u niebezpieczeństwo, w y­
ciągną! rew olw er i zagroził użyciem  broni

oddawszy rów nocześnie strzał w powietrze.

N iewiadomo, jak ie  skutki przybrałoby ca­
łe zajście, gdyby nie szybkie działanie poli­
cji, k tó ra  je  zlikw idow ała.

Żadnego jednak  z napastn ików  nic udało  
się zatrzym ać, gdyż zbiegli przed przybyciem  
policji.

W ie lkie  nadużycia w  magistracie Ja w o r z n a
Jak  się dow iadujem y, w zarządzie m iej­

skim  w Jaw orzn ie , po przeprow adzeniu szeze 
gółowej lu strac ji, na trafiono  na  nadużycia 
finansow e, k tóre  p rzekraczają  kw otę 20 ty ­
sięcy zloiych.

W iadom ość pow yższa w yw ołała w Jaw o ­
rznie olbrzym ie w rażenie, poniew aż przepro  
w adzano przecież zawsze lustrac je  w biurach  
zarządu  1 jakoś n ik t przedtem  nie w padł na 
to, że jednak  w m agistracie tak mulego m ia­
steczka jak  Juw orzoo, mogły w ydarzyć się 
nadużycia, wynoszące kw otę ponad zl 20.000.

1 dopiero polrzeba było aż „szczegółowej" 
lustrac ji, aby wpaść na owe nadużycia.

Inna  rzecz, jak  nam  donoszą, po Jaw orz­
nie już daw no chodziły słuchy, że w m agi­
strac ie  coś jest nie w porządku, ale osoba 
burm istrza  Kaczka, piastu jącego powyższą 
godność przeszło 25 lht, była n iejako  gw a­
ranc ją , że o Ile w m agistracie m. Jaw orzna 
coś się dzieje, to dzieje się ściśle podług u 
staw .

Tym czasem  jean ak  po przeprow adzonych 
dochodzeniach, spow odow anych ow ą „szcze­
gółow ą" lu s trac ją"  okazało się, że w aferę 
w m ieszało się aż 5 osób, oprócz pana b u r­
m istrza R aczka, je an a  kobieta i dostawcy

pew nych m ateriałów .
Poza tym  specjaln i biegli rozpoczęli ró ­

wnież „szczegółowe" studiow anie ksiąg, w 
któryen notow ano zarobki w ypłacane robo t­
nikom  m iejskim . Podobno wm ieszano w owe 
listy w ypłat ludzi, ju ż  daw no spoczy w ają- 
cych na  cm entarzach, albo jeszcze nie u ro ­

dzonych. W  każdym  rrazie spraw am i pow yż­
szymi jnż  zainteresow ał się p rokura to r.

W ykryta a fera  w yw ołała napraw dę w iel­
kie w rażenie w mieście i jcsl kom entow ana 
na  różne sposoby między rozgoryczoną lu­
dnością ,bądź co bądź nie tak  znow u boga­

tego m iasta.

„ G lo s  N a ro d u " ma być p rze k s zta łc o n y
nu ty g o d n ik

A gencja „K abel" donosi: Ze sfer ka to lic­
k ich w ysuw any jest p ro jek t u ruchom ienia 
specjalnego pism a (tygodnik), poświęconego 
spraw om  nauczycielstw a 1 oświaty pow sze­
chnej. Pism o tak ie  miałoby pow stać w K ra­
kowie. Jak o  wydawców  w ym ienia się istnie 
jącą  w K rakow ie „K atolicką Spółkę W yda­
w niczą" z d r K ijakiem  na  czele.

* * *
inaczej: „K atolicka Spółka W ydaw ncza", 

w ydająca „Glos N arodu" pragnie  skorzystać 
z k u ra to rstw a  p. M usiola i upiec w łasną pic 
czeń. Że tygonnlk tak i nie będzie przez n au ­
czycieli czytany — o tym nie trzeba pisać. 
Zresztą — być m oże —  „Głos Narodu

choru jący  o sta tn io  na  zanik  czytelników  — 
zostanie przekształcony na  tygodnik?!

K oncepcja la  o tyle jest praw dopodobną, 
że według obiegających w ersji, sfery klery- 
kalne w ydające „M ały D ziennik" miały za­
gw arantow ać ks. m etropolicie Sapleźe um ie­
szczanie w szelkich enuncjacji!

P ro p o z y c ja  „M ałego D z ien n ik a"  tra f i ła  n a  
p o d a tn y  g ru n t. P o d o b n o  jed y n ie  o p ie ra  się 
je j  k a n c le rz  z k u rii M etro p o lita ln e j k s. p ra ­
ła t  d r  M azanek  ,z ra m ien ia  k tó rego  — jak 
sły ch ać  —  udz ie lo n o  k ilk a d z ie s ią t ty sięcy  
z lo tych  d ru k a rn i  Z em an k a , gdzie się  ubee 
n ie  „G ios N a ro d u "  tłoczy.

0  n a w ró t do legionow ej s z k o ły  K c .^ e n d a n ta
_ .  . . „   fwnnniinłaiilfl w ew n ętrzn e j Strzec tego, by  sp u śe izn a  P iłsu d sk ieg o  nie  za

W arszaw a, 23. 10. (Telel.) — Biuletyn O- 
kręg-i Stołecznego Związku Legionistów, 
w ydaw any w W arszaw ie, we wstępnym  ar 
ty kule p. t. „Obóz Legionowy", rzuca n a ­
stępujący apel:

W  m o m e n c i e  trudnych  rozstrzygnięć na 
tu ry  politycznej wtedy, w epoc- legionowej, 
od p ra .-y  oficerskie I ratiy żołnierskie były 
lustrum* ntem  pracy dowódców, m ontow ano 
postaw ę m oralną l zw artość Ideową oddzia­
łów poprzez in form ację i wym ianę myśli. 
Słuszne jest więc w ołanie o to, by w na­
szym życiu organizacyjnym  nastąp ił odw rót 
do Legionowej szkoły K om endanta, by kon­
tak t kierow niczych ludzi naszego obozu z o 
gółem Legionistów  był ściślejszy ł częstszy 
i by byt łparty  na szczerości i w zajem nym  
zaufaniu . W  grę w chodzi bowiem staw ka 
n ietada zw artość ideow a i przydatność m o­
bilizacyjna naszych szeregów! Nie mniej

przeto są to tylko zagadnienia w ewnętrznej 
organizacyjnej, obozowej natury . Byt może, 
że zła była l jes t gospodarka personalna ma 
tc rla łrm  legionowym, że nie bywał on i liie 
jest w dostatecznej m ierze w yzyskany dla 
spraw y publicznej, chociaż przedstaw ią ele­
m ent zdyscyplinow any, ofiarny 1 zapraw io­
ny w pracy społecznej 1 państwow ej. Być 
może, że głos nasz, głos naszych dołów o r­
ganizacyjnych, związanych szeregiem nici z 
dolą szerokich w arstw  społeczeństwa, m a ją ­
cych ucho czule na pulsujące w terenif n a ­
stro je  — bywa lekceważony przy pudejm o- 
w antu decyzji. Nie m niej pozostanie rzeczą 
bezsporną, że obóz legionowy ponosi w sen­
sie politycznym  pełną odpow iedzialność za 
Polskę, od m aja  1920 roku poczynając.

...Czujność ideowa prow adzić nas będzie 
po drodze, wytyczouej przez K om endanta, 
bo naszym  pierwszym obowiązkiem jest

Połącze n ie Klubu D em okratycznego
j r  jj e u i i  o  f 9 a t i mi o t y c 2 Ł i * d

W arszaw a. 23, 10. (Tclef ) — Po nkonsty- 
tuow aniu  się Prezydium  Z arządu  K lubu De 
mokratyesmego, rozpoczęły działalność rów ­
nież poszczególne kom isje zarządu. W śród

człon ko w zarządu istnieją tendencje do II- 
nallzcw anła rozm ów, m ających ..a  celu po 
łączenie się Lewicy Patriotycznej z Klubem 
D em okratycznym .

strzec tego, by spuśeizna P iłsudskiego n ie  zo 
stała w niczym uszczuploną i by w dalszym  
ciągu w zespołowej pracy państw ow ej j t rz y  
m any byt plon ideowy, dokoła którego sku­
piły się pod Jego przew odnie wszystkie si­
ły żywe narodu . Obóz legionowy nie pó j­
dzie w niewolę haseł skrajnych , z lewa czy 
z praw a, nic dopuści do tego, by w ro sną­
cym  wciąż rozgw arze walk 1 gierek polity­
cznych społeczeństwo polskie m lalo rozłu­
pać się tragicznie na  dwu zw alczające się 
liduiletnle bloki..."

KTO OBEJM IE OPUSZCZONE PRZEZ 
PROF. SZAFERA STANOWISKO

W edług krążących pogłosek, opuszczone 
przez prof. Szatera stanow isko delegata Min. 
WR. i OP. do spraw  ochrony przyrody — 
objąć m a w dniach najbliższych prof. U ni­
w ersytetu Jagiellońskiego, Siedlecki.

SZWEDZKI NASTĘPCA TRONU PR ZE JE Ż ­
DŻAŁ DZIŚ PRZEZ KRAKÓW

W drodze do B ukaresztu  na  nroczystoM  
nadan ia  W ojew odzie M ichałowi szlif oficer­
skich. przejeżdżała przez K raków  grupu dy­
gnitarzy szwedzkich z ks. Adolfem, Szweda* 
kim następcą tronu.
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AK C JA  M IĘDZYNARODOW EGO ZW A LC ZA N IA
a k t ó w  t e r r a r u

Genewa. (koresp. wł.) —  W  ponie­
działek, dnia  1 listopada br. rozpocz­
nie się w Genewie m iędzynarodow a 
konferencja  poświęcona opracow aniu  
uk ładu  o m iędzynarodow ym  zapobie­
ganiu i zwalczaniu ak tów  teroru.

Myśl opracow ania  i wprow adzenie 
w życie takiej konw encji wyłoniła się 
w toku obrad  Ligi Narodów w gru 
dn iu  1934 r., po s łynnym  zam achu te- 
rorystycznym  w Marsylii, k tórego o- 
f ia ram i padli śp. k ról Aleksander I. 
jugosłowiański i f rancuski m inister 
sp raw  zagranicznych śp. Louis Bar- 
thou.

Pow ołany w swoim czasie kom ite t 
rzeczoznawców - p raw ników  opraco ­
wał pro jek t konw encji m iędzynarodo  
wej, k tó ry  będzie podstawą obrad  o- 
becnej konferencji genewskiej. P rze­
wodniczącym  konferencji będzie hr. 
Carton de W iair ,  delegat Belgii.

Do wzięcia uaziafu  w Konferencji 
dla międzynarodowego zapobiegania 
i zwalczania teroru, zaproszono —- 
poza wszystkimi członkam i Ligi Na 
rodów  —  również kilka państw  nie 
należących do Ligi, jak  Stany Zjedn- 
Am. Płn., Niemcy, Japonię, Brazylię 
i in. Z odpowiedzi o trzym anych przez 
sek re ta r ia t  generalny Ligi N arodów 
wynika, że pańs tw a te będą na  k o n ­
ferencji reprezentow ane, co jednak  
nie wyklucza późniejszego p rzys tą ­
p ien ia  n iektórych z nich do konw en 
cji, jeżeli będzie ona ostatecznie opra  
cow ana i o tw ar ta  do złożenia podp i­
sów.

Komitet ekspertów  prawniczych, 
w  k tó rym  zasiadał z ram ien ia  rządu  
polskiego p ro k u ra to r  Sądu Najwyż­
szego p. Lucjan  B ekerm an, naczelnik 
wydziału w m inisterstw ie sprawiedli 
wości, przedłożył Radzie Ligi w kw ie­
tn iu  br. p ro jek t  konwencji,  przew i­
dujący  m iędzynarodow e zwalczanie 
aktów  teroru, skierowanych przeciw' 
ko  szefom państw, osobom u rzęd o ­
wym  i ich towarzyszom, oraz zam a­
chów na budynki, zakłady i urządze­
n ia  publiczne, um yślne sprow adzanie  
niebezpieczeństwa dla życia ludzkie­
go np. przez zam achy dynamitowe, 
fab rykow an ie  i dostarczanie broni, 
a m u n ic r ,  ś rodków  wybuchowych 
i t. p.

Państw a, które podpiszą przyszłą 
konw encję, zobow iązują się w p ro w a­
dzić do swego ustaw odaw stw a k ar  
nego odpowiednie postanowienia
przeciwdzia łające przygotowanie i wy 
konyw anie  ak tów  teroru. Cały szereg 
postanow ień  przew iduje  zasady 
w spółpracy  pomiędzy rządam i i są-

downictwem  poszczególnych państw  
dla dopięcia ceiu konwencji

Oddzielny p ro jek t  konw encji p rze ­
widuje powołanie specjalnego m ię­
dzynarodow ego trybunału  karnego  
dla sądzenia szczególnych w ypadków  
dokonan ia  lub przygotow ania  aktów  
teroru. T ry b u n a ł  ten m iałby zasiadać 
w Hadze w komplecie ó-ciu sędziów 
różnych nardowości. W y r o i '  byłyby 
w ydaw ane aa podstawie przepisów 
ka rn y ch  tego k ra ju ,  na  te ry to rium  
którego zostało dokonane przestęp­
stwo. Skazani odbywaliby karę  na te­
ry to r ium  państw a, w skazanego przez 
trybunał- T rybuna ł  mógłby orzekać 
karę  śmierci i wskazywałby państwo, 
którego organa m ają  wyrok śmierci 
wykonać. O dpowiednie władze tego

W a t M e s ł a n e

państw a mogłyby skazanego u ła sk a ­
wić. W  rozum ieniu  twórców p ro jek ­
tu, m iędzynarodow e sądownictw o w 
spraw ach  o zamachy terorystyczne 
miałoby zastosowanie przede wszyst­
kim. dftv nktv zostały na  terenie jed ­
nego p ań s tw a  przygotow ane, a na te- 
rcioe innego —  w ykonane lub zam ie­
rzone. To skom plikow ane zagadnie 
nie prawne, za trąca jące  zresztą o za­
sadę suwerenności, ópracow ane zo­
stało przez ekspertów  praw niczych  
burdzo szczegółowo.

K onferencja przeciw terorystyczna 
po trw a zapewne przez czas dłuższy. 
Delegacja polska będzie w niej b ra ła  
udział, jako  rzeczoznawcy przybyć 
m ają:  dr. W ładysław  Kulsk., naczel­
nik wydziału praw nego  w min. spraw

zagranicznych oraz p ro k u ra to r  p. Be_ 
kerm an.
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W  S P R A W I E  M O R A T O R IU M  H I P O T E C Z N E G O
W spraw ie sta rań  właścicieli realności o 

przedłużenie m orato rium  hipotecznego nale­
ży zauw ażyć co następu je:

Powody, dla których udzielono m orato  
rium  hipotecznego w łaścicielom  realności co 
do hipotekow anych w ierzytelności pow sta­
łych przed 1 lipca 1932 już dzisiaj zupełnie 
nie istn ieją i hyłoby wielkę krzyw dą dla 
w ierzycieli by jeszcze po raz trzeci m iano im 
odebrać m ożność ściągnięcia należnych im 
sum.

W obec tego, że wyjęta została z pod o- 
chrony lokale handlow e oraz m ieszkania 
ponad 5-pokojowe, w łaściciele realności u- 
zyskali znaczniejsze dochody ze swych re ­
alności, a  ponadto  od 1 stycznia 1938 nie 
będą podlegały już ochronie żadne m iesz­
kan ia  ani lokale, k tó re  zostaną w przyszło­
ści w ynajęte, tak, że nie m a żadnej ekono­
m icznej podstaw y do dalszego p rzed łużania  
m orato rium  hipotecznego.

W ierzyciele hipoteczni zostali przez do ty ­
chczasow e m ora to ria  podw ójnie już skrzyw  
dzeni i nie jedna  egzystencja się załam ała 
w skutek tego, a przedłużenie m oratorium  
spow odow ać może dalszą ru inę w ierzycieli., 
k tórzy  w zaufan iu  do dochodow ości rea ln o ­
ści m iejskich n ie jednokro tn ie  swój ostatn i 
grosz um ieścili n a  hipotece.

Są w ypadai dość częste, że wdowy, inw a­
lidzi, em eryci itp. całe swe m ienie ulokow ali

na hipotece realności, licząc się z tym, że 
będą mogli z odsetek się utrzym ać, a w ra 
zie potrzeby kap ita ł podjąć, a  tu  nie tylko 
uniem ożliw iono odebranie kap itału , ale ta ­
kże obniżono odsetki do 5 proc. rocznie, 
tak, że niejednem u uniem ożliw iono przez to 
egzystencję

Zważyć także należy, że znaczna część 
w ierzytelności hipotecznych, to są w ierzytel 
nośoi dolarow e, k tó re  wobec dew aluacji do­
lara  spadły w znacznej m ierze, tak, że w ie ­
rzyciel, k tóry  swego czasu m iał dolary  po 
kursie  8.90, obecnie o trzym ał by już od dłu 
żnika już tylko rów now artość po 5.28, tak, 
że nie tylko stracił na  odsetkach, ale ponad­
to także jeszcze połow ę kap ita łu , w ła(ciciel

zas realności nie tylko nic n iestracił, a le  
się jeszcze w zbogacił, bo w artość n ierucho­
mości nie spadła, a  dług zm alał.

Należy więc na  wszelki w ypadek przyw ró­
cić od I stycznia 1938 obow iązek p łacenia 
um ownych odsetek, a  nie obniżonych do 5 
proc., oraz uchylić ustaw ę m ora to ry jną , z 
tym. że sądom  dozw olone będzie rozłożyć 
sp łatę  długu na nie dłużej n iż jeden rok, 
o ile d łużnik  wykaże, że stosunki ekonom i­
czne nie pozw alają m n na  w cześniejszą 
spłatę.

Bliższych inform acyj w tych spraw ach  n- 
dziela B iuro Związku L okatorów , uL B ato­
rego 5.

Uławniaj a d ziś ...
Dawniej cesarze i królowie, h o n o ­

ru jąc  się wzajemnie, obdarzali się 
(poza orderam i) rangam i fe ld m ar­
szałków, generałów, naw et całymi 
pułkam i w ojskowym i. (Bo przecież 
między a drugą w ojną zaw ierano przy 
m ierzą i p rzyjaźni na  „wieczne cza- 
sy“ ).

Dziś, zgodnie z duchem  czasu, w ar

T r a t g J c z n a  m S ł n % c
«#o slirzyplfii cifgańslflegu

W  wieku 79 lat zm arł w Brukseli 
ks. Chiniay, senior znanego i pow a­
żanego rodu arystokratycznego.

Śmierć jego przypom inała  światu 
głośny na przełomie XIX wieku na  
obu półkulach skandal tow arzyski, 
k tórego  bohaterską  była żona zm arłe 
go księcia, Klara W a n i  i skrzypek 
cygański Rigo Jancsi.

W  owym czasie najelegantszym  ką 
pieliskiem  Europy była Ostenda w 
Belgii

T u  zjeżdżała się a rys tok rac ja  całe­
go świata , tu nie rzadko pojawili się 
członkowie domów panujących.

Do Ostendy przybyła też z Brukse 
li najp iękniejsza kobiet Belgii: młoda 
m ałżonka  spokrewnionego z belgij­
sk im  dom em  panu jącym  ks. Chimay.

D um na postawa, w spam ała  bu d o ­
wa, cudne tualety budziły zazdrość 
kobiet, przepiękne blond włosy i cie­
m ne, niebieskie oczy fascynowały 
mężczyzn

W śró d  beztroskiego życia kąpie lis­
kowego, w śród  radości i słońca za­
częła się tragedia księżny, córki am e­
rykańskiego  m ilionera W arda.

Któregoś wieczoru w jednej z wy 
tw ornych  res tauracyj kąpieliska Kia 
ra W ard, księżna Chimay, u jrza ła  cy­
gańskiego skrzypka.

Czy porwała ją m uzyka jego, czy 
oczarowały ją  jego czarne oczy —  
p iękny wcale nie był, dość, że zako­
chała  się w nim bez pamięci.

Co wieczór przybyw ała  do re s tau ­
racji, gdzie grał Rigo Jancsi, w pa tru  
jąc się w niego rozkochanym i ocza­
mi.

Szaleńcza miłość opanow ała ca łko­
wicie p iękną księżnę. Rzuciła wszyst­
ko: bogactwo, arys tokra tyczne  oto 
czenie, szczęście małżeńskie, poszła 
za swym przeznaczeniem, za Rigo 
Jancsi.

Uciekli razem  z Belgii i pobrali się. 
Miodowy m u s ią c  spędzili na Rivie- 
rze- W  kołach towarzyskch E uropy  
i Ameryki nie mówiło się o niczym, 
jak tylko o księżnej i jej cygańskim  
mężu. Małżonkowie są bezgranicznie 
szczęśliwi.

Codziennie p rzechadzają  się wśród 
tłumów, a w ślad za nimi idą szepty 
podziwu, zazdrość, nieraz oburzenie.

Jancsi, a r ty s ta  występuje ciągle pu 
blicznie. Gdy gra, żona jego siedzi 
w patrzona w jego szaro bladą twarz, 
zasłuchana w czarow ne tony skrzy­
piec cygańskich. Jancsi zagrał k ie­
dyś sm ętną piosenkę cygańską, wzru 
szona do głębi melodią księżna zry 
wa się ze swego miejsca, podbiega do 
strady i publicznie, ze łzami w o- 
czach całuje artystę. Opis tej w z ru ­
szającej sceny w ędru je  do prasy  ca ­
łego świata.

W  jakiś  czas później Jancsi zabrał 
swą u ty tu łow aną m ałżonkę do siebie, 
do rodzinnej węgierskiej wioski, do 
obozu cyganów. Jasnow łosa boginka 
i có rka  milionera żyje w śród  Cyga 
nów, podziw ianą przez nich, otoczo­
na zawsze rojem  obdartych  cyganek.

Podziw .ano ią ale nie kochano.
Dla Cyganów pozostała obcą.
Z cygańskiej wioski na W ęgrzech 

księżna rusza z Jancs im  w świat, rzu 
ca pieniądzmi na p raw o i lewo, orga 
nizuje luksusowe podróże, obiega 
wszystkie kontynenty- Jancsi już nie 
gra

Majątek jednak  w yczeipał się Na 
kosztowne pudróże poszły i klejnoty  
milionerki.

Jancsi  znów chw yta za instrum ent,  
objeżdża całą Europę, o trzym uje  n a j ­

tości rosną w k ie ru n k u  ku  dołowi, 
„dołoj“ .

Z okazji swego pobytu  w Niem­
czech Mussolini zam ianow ał H itle ra  
honorow ym  k apra lem  faszystów. Ma 
to być —  pow iada ją  —  niezwykłe 
odznaczenie, jako  podziękow anie za 
okazaną  m u serdeczność i po wiecz­
ne czasy (rozumie się!) p rzyrzeczoną 
wierność. (Aż nadejdzie m om ent, kie 
dy się „wiernego*1 przyjaciela będzie 
nazyw ało  ,,katze lm acher“ ). Inni jed ­
n ak  są zdania, że duce nie lubi sko­
ków i stopień k ap ra la  uw aża  za n a ­
leżny i dostateczny aw ans d la  byłego 
f ra jtra .

wyższe honoraria .  .Skrzypce dos ta r­
czyły mu pieniądze na  wszystko.

M jały lata, nastąp ił  przesyt. Mi­
łość do Cygana ostygła, życie włóczę­
gi poczęło ciężyć milionerce. Ojciec 
niż nie żył, spróbow ała naw iązać kon 
takt z m atką, dla dum nej milionerki 
jednak  córka, k tó ra  poślubiła Cyga­
na, była wyklętą, nie żyła dla niej.

Klary nie wpuszczono naw et do 
rodzinm-go pałacu w Detroit.

Nie towarzyszy już mężowi pod 
czas publicznych występów, stroni od 
niego coraz bardziej,-wreszcie po rzu ­
ca go- W ielka miłość skończyła się.

Na Ri” ierze Klara W a rd  poznała  
pewnego włosniego kupca. Bogacz za 
kochał się w pięknej jeszcze cygań 
skiej żonie, porzucił własną m ałżon­
kę. Po trzech latach Klara W a rd  zo 
s tała znów sama. Jeździła po mod 
nych kąpieliskach.

Gdy przeczytała w gazetach w iado­
mość o śmierci Rigo Jancsi, sam a by ­
ła już s ta ra  i brzydka. M atka w ydzie­
dziczyła ją.

D awna ks ;eżna i córka m ilionera  
m usiała  wyciągać rękę  po jałm użnę. 
K lara W a rd  zm arła  jako  żebraczka  
w ostatn iej nędzy niedaleko Ostendy, 
tam, gdz.e się zaczęła jej wielka, t r a ­
giczna miłość
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W  dniu ju trze jszym  sport k rakow  
ski stać będzie pod znakiem piłki n o ­
żnej. Na dzień ten przypada  jedno z 
najciekawszych spo tkań  w lidze pań 
stwowej, Ruch— Cracovia, które może 
mieć decydujące znaczenie przy „ko- 
ro n o w a n iu “ mistrza. Cracovia jeżeli 
zwycięży, znajdzie się przed AKSem 
z 2 pu n k tam i różnicy i może liczyć 
n a  ty tu ł  m istrzowski jeżeli AKS. prze 
gra jedno  z dw u pozostałych mu do 
rozegrania  spotkań Jeżeli jednak  
Ruch zdoła wywieźć z Krakowa dwa 
punk ty ,  znajdzie się nieoczekiwanie 
na  czele i może jeszcze m arzyć o zdo 
byciu po raz piąty z rzęau  ty tu łu  m i­
strzowskiego. Poza meczem ligowym 
gra  w komplecie k rak o w sk a  liga o- 
kręgow a i A klasa, według p rog ram u  
zamieszczonego niżej.

LIGA:

Godz. 11 15, boisko Cracovii: Ruch 
— Gracovia, sędzia p. Kuchar.

LIGA OKRĘGOWA:

G- 9, b. Cracovii: Olsza— Cracovia 
lb , s. p. Knobel. g. 9‘30, b. Makkabi: 
W awel— Nadwiślan, s. p. Seidner J., 
g. 11, b. Podgórza: Grzegórzecki—  
Podgórze, s. p. Zapiór, g. 11, b. Koro­
ny: K row odrza --K orona ,  s. p- Lan- 
desdorfer,  g. l 4 ‘30, b. M akkabi: Fa-
blok—-Makkabi s. p. d r  Lustgarten, 
g. I4 ‘30, b. Chełmka: W isła— Zw. 
Strzelecki, s. p. d r  Ruinpler, g. 14‘30, 
b. T arnovń :  Zwierzyniecki— Tarno-
via, s. p. Schneider M

KLASA A:

G. 9, b Wi^ły: Ju trzen k a— Sparta, 
d. p- Węglowski, g. 9, b. Juvenii:  Czar 
n i— Legia, s. p. Matla, g. io, b. 2 p. 
lot.: P rokocim — Prądnc izanka ,  s- p 
lakubiec, g. 11, b. w Jaw orznie : Fa- 

olok II— Azotania, s. p. Zdybalski, g. 
11. b. Dąbskiego: Lobzow ianka— Dąb 
ski, s. p. Włodek, g. 14‘30, b w T rze­
bini: Z.. Strzelecki II— Trzebinia, s. 
p- Jesionka, g. 14‘30, b. w Szczakowej 
B rygada— Szczakowianka, s. p. Zło- 
ta r ,  g. 14‘30 b. 2 p. lot,: G arbarn ia—  
Rakow iczanka, s p. Diduch, g. 14‘30, 
b. Łagiewianki: W o lan k a— Łagiewian 
ka, s- p. Kempiński, g. 14‘30, b. w Bo­
chni: Kabel— Bocheński, s. p. Pryk, 
g. 14‘30, b. Olszy: Nowowiejski— Ha 
gibor, s. p. Gieras.

KLASA i i :

G. 11‘30, b. w Rząsce: Bieżanowian 
k a —W isła (Rząska), s p. April, g. 
14, b. w Bronowicach: Y ictoria - Bro 
now ianka , s. p- Góra, g. 14, b. w P ro ­

kocimiu: Juven ia— Pogoń, s. p.
Chmielek, g. 14‘30, b. w Wieliczce* 
W olanka— Sokół, s. p. Popłatek.

Poza w ym ienionym i odbędzie się 
szereg meczów w klasie C oraz kilka 
towarzyskich i pucharow ych

DZIŚ

o godz. 19, pow tarza  sekcja g im nasty­
czna H agiboru  na ogolne żądanie po ­

kaz gimnastyczny, k tó ry  jak  w iado­
mo, po raz pierwszy zakończył' się 
niezw ykłym  w prost  powodzeniem.

W  dzisiejszym pokazie b iorą  udział 
te same zawodniczki, jak  też kom ple­
tny zastęp panów  i chłopców, to też 
spodziewać się m ożna ponownego suk 
cesu propagandow o sportowego tej 
sekcji. —  Pokaz odbędzie się na  sali 
przy ul. Skawińskiej 2. Ilość miejsc 
ograniczona-

N O W IN K i S P O R T O W E
Sowieckie rekordy ustalili na  zawo­

dach lekkoatletycznych w Moskwie: 
Ozolin w skoku o tvczce —  426 cm. 
2) Rt:pski 420 cm., 3) Djaczykow 410 
cm. Znam ienski przebiegł 10.000 m. 
w 30:27,9 min., a lwankowiCz osią­
gnął w biegu godzinnym 18:157 m- 

Kobieta wygrała słynne pardubic- 
kie Stceple-hase, rozegrane na dystan  
sie 0900 m o nagrodę 110.000 koron  
czeskich. Zwyciężyła p. B randis  na 
„Noi mie“ . W idzów  40.000.

Syring ustanowił znów dwa nowe 
rekordy Niemiec: bieg godzinny —
18.051 m , 20 km. —  1:04,30 godz.

Sjamski ksiaże Bira, doskonały kie 
rowca samochodowy, został u k a ran y  
przez policję londyńską odebraniem  
p raw a jazdy  na  przeciąg 12 miesięcy 
za... n ieprzestrzeganie przepisów o 
ruchu  kołowym. Oznacza to także 

przerw ę w s tartach  do wyścigów a u ­
tomobilowych-

I)iavoli Rosso nerl, „czarno-czerwo 
ne d iabły“ znany włoski klub hokejo 
wy z Mediolanu, pomógł w zorganizo 
waniu  d iugiej d rużyny hokejowej w 
Mediolanie. A. D. S. Milano, celem u 
zyskania przeciwnika. Jest to chyba 
pierwszy w ypadek  tego rodzaju, 

„Cudmwórca" Iłraine, swoim p o ­
w rotem  z Czech, przyczynił się do 
podniesienia  frekwencji na  meczach

ligowych w Belgii. Na jednym  z o- 
statn ich  spo tkań  ligowych obecnych 
było 37.000 widzów, a wpływ wyniósł 
181.000 fr. belg. Jest to rekord, j a ­
kiego Belgia dotychczas nie zanoto- 
vała.

263.21 km.-godz- osiągnął jako  prze 
ciętną am erykańsk i k ierow ca au to ­
mobilowy kpt. Eyston, na  trasie wy 
noszącej 2000 km. Jest to nowy re ­
kord  świata.

Sztuczny tor lodow y w Katowicach
zostanie o tw ar ty  dn. 30 m. P race 
wstępne, t rw ające  od 2 ch tygodni są 
już ukończone.

Mecz Francja— Polska w boksie u- 
lcga zwłoce. Związek francuski zwró 
cił się do PZB z prośbą o przełożenie 
tego spotkania  na  maj.

Do Francji na „mulą olimpiadę"  
lekkoatletyczną, po jadą p raw dopodo 
bnie z Polski: K ucharski, Gierutto, 
Gąssowski. Przybytek, Marynowski, 
Noji, Soldan, Zasłona. Wszyscy oni 
przekroczyli swymi w ynikam i wypiła 
gane 950 pkt według tabeli fińskiej.

Sznajder, najlepszy tyczkarz po l­
ski, odniósł na  m iędzynarodow ych za 
w odach lekkoatletycznych w K atow i­
cach w dniu 12 w rześnia pow ażną 
kontuzję  kolana. Prześwietlenie wy 
kazało, że oprócz nadw yrężenia ścię­
gna, nastąpiło  odłupanie kości i wy-

x  m o n o ą t r a t n e M n

1. g a tg n k u
wszędzie do n ab y c ia !

TAMA GIMNASTYKA W  HAGI- 
BORZE

Chcąc spopularyzow ać sport gim* 
mistyczny na terenie Krakowa, u ch ­
walił Zarząd H agiboru  niezwykle ta ­
nie opłaty za ćwiczenia g im nastycz­
ne. I tak, dziewczęta i chłopcy do lat 
16 ćwiczyć mogą za 50 groszy miesię 
cznie, zaś starsi płacą zł 1.50 za mie 
siąc. Poza tym  udziela Zarząd  nieza­
m ożnym  znacznych zniżek lub cał­
kiem  zwalnia z opłat. W pisy p rzy j­
m uje sea re ta r ia t  k lubu  przy ul. Ger­
trudy  27, lub na sali g im nastycznej 
przy ul. Skawińskiej 2, codziennie od 
godz. 19— 21. Oto p rzykład  godny n a ­
śladownictwa. Sport dla sportu, a nie 
interesu.

lew w kolanie- Ponieważ stan Sznaj 
dra  nie ulega poprawie, Pogoń Kato­
wicka zamierza poddać go badan iom  
dr Levittoux z W arszawy.

W stosownym
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LEON PASTERNAK

Zb a w c o m  narodu
(Rycerzom z pod znaku  O. N. R.) 

Krzyezyele: Polska! W ołacie: Ojczyzna! 
Myślicie: forsa, posadka i żłób, 
dla was m etoda ta  nie pierw szyzna 
hasło: „dorw ałeś się bracie, to lup“ ! 
Niegdyś przed carem  pełzaliście hurm em  
by raczył zachow ać i chronić wasz zysk, 
w ielbiliście w prost stupajkę  i tinrm ę 
wy, co teraz  Polski macie pełen pysk! 
Mowa o narodzie? W rzeszcza: Jest z m m ii 
A naród  (zaś cirho- le m am y , ff donc!) 
w łasnym i dusilibyście rękam i 
— i w rękaw iczkach, by nie brudzić rąk . 
Wy, w orgiach defilad, w po jdaóezych  «-

riacli
m istrze od hołdów, bankietów  czy styp 
gdzie przejdzie ta  dt-fraudaneka husaria  
afera  po niej w yrasta ja k  grzyb.
A teraz do wlaazy pcha się io bractw o 
ręce im się trzęsę, ślina cieknie z ust, 
w yjdzie z tego pew nie nowe łajdactw o 
j a k i e  wciąż obm vśla iargow ieki mózg. 
Pełzną, lecz w strach d rga ją  Im lędźwie, 
więc w alą dla krzepy w żydow skie tam -tam , 
wy chcecie Polskę zbaw ić?! Nic z tego nie

będzie.
Nie wara to przypadnie, nie wam!

rim byli wuj Sam,
# o J > « i  Sum l i , M a ria n n a  i M ichałek naewn.

. Mmhałek niemiecki, f rancuska  Ma­
rianna ,  angii ski John  Buli i a m ery ­
kańsk i Fnclo Sam, są dziś znanymi 
powszechnie upostaciow aniam i n a ro ­
dowego ( barak te ru  danych krajów. 
Czy istnieli w rzeczywistości i kim 
byli?

W adług  przyjętych ogólnie pt wni" 
kćw, że każby symbol jest odbiciem 
pew nej, minionej, lub istniejącej 
współczesnej rzeczywistości, musiały 
pro to typy  tych alegorycznych postaci 
istnieć w przeszłości. Nie zawsze jed ­
nak symbol współczesny odpow iada 
swemu prototypowi.

Rysunek niemieckiego Michela, n a ­
iwnego, nieporadnego, w niczym nie 
Przypom ina swego pro to typu , wojow 
niczego oficera z okresu  wojny 30- 
ietniej, pu łkow nika  wojsk p ro tes tan ­

ckich, Michała von Obentraut, cenio­
nego przez Hiszpanów dla swego m ę­
stwa i swej bezpośredniości H iszpa­
nie nie mówili o m m  inaczej, jak  o 

niemieckim Michale11. Odtąd pow ie­
dzenie „der deutscher Michel“ stało 
się symbolicznym określeniem prze 
ciętnych cnót i walorów rasy n iem ie­
ckiej

Bohaterską ma przeszłość ow ianą 
'romantyczną atm osferą spisku, wzór 
francuskiej Marianny. Za Napoleona 
III spiskowcy republikańscy, dążący 
do obalenia władzy cesarza, prz j^li 
jako  hasło „Znasz Mariannę 1 ’dze 
wem tego hasła było: „Znam  ją  z
gó r“. Niekiedy, by ujść czujnego oka 
policji, zm ieniano hasło i odzew, za­
wsze jednak  słowo M arianna było w 
nim niezmienne i weszło w krótce do

potocznego języka. Jak  przystało  na 
geniusza rewolucjonistów francuskich  
prawdziw a M arianna zginęła na bary  
kadach  paryskich w czerwcu 1848 ro  
ku. Kim był. jak  się nazywa, nie, zdo­
łano stwierdzić. Była có rką ludu, wal 
czącego o wolność, to wystarczyło, by 
ją w postaci n ieśmiertelnego sym bo­
lu wynieść na ołtarze narodow ej sła­
wy.

John  Buli był sobie poważnym  su­
kiennik iem  w Londynie W  roku  1712 
ukazała  się w stolicy Anglii b roszura  
pod tyl ułein „H istory  of Jo h n  Bull“ . 
Autoi broszury, polem izując z p rze ­
c iw nikam i polityki ówczesnego m in i­
stra  spraw  zagranicznych, w icehrabię 
go Saint Jo h n  Bolingbroke, p rzeds ta ­
wił go jako wzór olyj watelskich cnót 
angielskich, dając mu nazwisko za 
cnego angielskiego sukiennika, John  
Bulla. W icehrab ia  Jo h n  Bolingbroke 
był zw olennikiem  Torysów  i w roku  
l i l a  doprowadził w Utrechcie do p o ­
koju  z Hiszpanami.

W wojnie 1812 roku  średnio  zamo

żny rolnik z Troy w Stanach Zjedno­
czonych, Samuel Wilson, zorganizo 
wał dostawę mięsa dla arrnii am ery ­
kańskiej Beczki, wT k tó rych  było 
zakonserw ow ane mięso, miały znak 
rozpoznawczy U. S. „Patrzcie, p rzy­
szło mięso od Uncle Saina!“ —  wołali 
rozentuzjazm ow ani żołnierze, gdy po 
bitwie nadeszły do obozu beczki z mię 
sem. O dtąd  Uncle Sam stał się sym ­
bolem, podobnie jak  angielski John  
Buli, f rancuska  M arianna czy niemie 
cki Michał- L ncle Sam stał się naj- 
idealniejszym wcieleniem przeciętne­
go Am erykanina. Z biednego ro ln ika  
potrafił  dorobić się milionowej fo r­
tuny. To im ponowało przedsiębior- 
czj m obywatelom Nowego Świata.

Samuel Wilson zmarł w 1850 roku w 
w ieku  86 lat. Był to człowiek słuszne 
go wzrostu, rum iany , ze szpiczasto za 
kończoną bródką, zupełnie taki, j a ­
kim widzimy go na obrazkach, przed 
stawiający w uja  Sama. Unieśmiertel­
ni! się na wieki nie tylko w alegory­
cznym ujęciu.
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0  sam ochodzie lu d o w y m
K onstruktorzy najpoważniejszych 

wytwórni sam ochodow ych głowią się 
nad  problem em  zbudow ania  sam o­
chodu zwanego „ ludowym ". Sa­
m ochód taki m a mieć przede wszyst 
k im  tę zaletę, że będzie lani w cenie 
nabycia, a u trzym anie  jego m in im al­
ne, sam a zaś konstrukc ja  w y trzym a­
ła  i przystosow ana do nowoczesnych 
wymogów, wreszcie bardzo ła tw y w 
obsłudze.

Dotychczasowe rezultaty w praw ­
dzie nie odpow iadają  jeszcze ram om , 
jak ie  zakreślono dla sam ochodów o 
najpopu larn ie jszym  typie, albowiem 
tru d n o  uważać ża pełnowartościowy 
sam ochód dla mas, wozy, k tórych  w 
osta tn ich  czasach pełno pojawiło się 
na  ry n k u  samochodowym.

Sam ochód ludowy budow any  być 
musi z myślą, że będzie to wóz 
szczególnie jeśli chodzi o Polskę —  
k tórym  m ożna jeździć po drogach 
wszelkiego rodzaju, a więc nie tylko 
po au tos tradach  Z tym zdają  się no 
wocześni konstruk to rzy  zupełnie nie 
liczyć Taniość eksploatacji takiego 
wozu jest d rugą z kolei bardzo  w aż­
ną zaletą, przy  czym m inim alne zu­
życie m ateria łów  pędnych, staw,a się 
popu larnem u sam ochodowi również 
za nieodzowny w arunek.

Osiąganie natom iast  znacznych szy­
bkości i luksusowe wykończenie jest 
już m niej ważną rzeczą. G ile chodzi 
o karoserię, to tą należałoby zbudo­
wać bezw arunkow o wygodnie i eko 
nomicznie, ponieważ sam ochód ludo­
wy to rzecz codziennego użytku-

Pojaw iające  się na naszym  ry n k u

lekkie sam ochody tak  k ra jow e i ik  i 
zagraniczne, m ają  stosunkow o m ało 
cech wozu popularnego.

K onstrukcja  sam ochodu popu lar 
nego jest wpraw dzie  rzeczą niełatwą, 
co najlepiej w ykazać m ożna na  p rzy ­
kładzie Niemców, k tórzy  m im o ogro­
mnych wysiłków, zm ierzających do 
jak  najszerszej popularyzacji  m otory  
zacyjnej, nie zdobyli się jeszcze na 
właściwy samochód dla mas.

Cel sam ochodu popularnego  jest w 
rzeczywistości bardzo  doniosły, jed- 
nada je  się taki sam  sam ochód jako  
ludowy.

U nas jest może trudn ie j  go w yko­
nać, zwłaszcza, jeżeli w eźm iem y pod 
uwagę obecny stan dróg, zm. rnność 
k lim atu  i wysoką cenę kupna  w w y­
pad k u  solidności budow y sam ocho­
du. Jest rzeczą pewną, że jeśli chodzi 
o teren Polski, liczyć się trzeba z ce­
ną  około zł. 3.500 a może i więcej za 
wartościowy wóz fabrykacji  zagra­
nicznej O ile moglibyśmy analogicz­
ny  wóz zbudow ać w Polsce, cena je ­
go mogłaby być zniżoną i w ahałaby  
się około 2.500 do 3.000 zł —  natu­
raln ie  przy solidnej kalkulacji i do­
godnych s taw kach  podatkow ych

Co do samego silnika to m oc jego 
w ahałaby  się między 1000 a 1.500 
ccm- —  Zużycie paliw a zaś w g ran i­
cach 5 do 7 litrów benzyny na  100 
kim. —  Możność obciążenia musi wy 
nosić przeciętnie około 500 kg. łącz 
nie już z bagażem.

O ile chodzi o dotychczasowe pró­
by zDudowania samochodu popular­
nego tj ludowego, to są one na dość

Śm iertelna walka 
o  e liksir ry c ia

Dziwnymi drogami kroczy medycy 
na  chińska. Aptekarze sprzedają  j a ­
kieś stw ardnia łe  kulki,  k tó re  m ają  
być gruczołami małp, wpływać na  od­
młodzenie.

Jedna  ku lka  kosztuje dolara, co na 
s tosunki chińskie jest olbrzym ią su 
mą. S tarte  zęby an ty lopy  mają ch ro ­
nić przed tyfusem, rozbite perły są 
lekarstw em  na gardło, zasuszone mię 
so żmii środkiem  na przeziębienie, 
tłuszcz żab na ogólne wzmocnienie- 
Najrzadszym  lekars tw em  jest jednak  
ów ginseng roślina przedłużająca  ży­
cie. Zbierać wolno go tylko w czasie, 
gdy kwitnie, a nie m a żadnych d a ­
nych, k tóreby  określały, gdzie m o ­
żna tę roślinę zdobyć. Najczęściej szu 
k a ją  jej w Tybecie i w Mandżurii. Co 
siedem lub jedenaście lat rozchodzą 
się pogłoski, że właśnie nadeszła p o ­
ra, gdy gingseng kwitnie. Tysiące lu ­
dzi opuszcza wówczas swe miejsce 
zam ieszkania i udaje  się na poszuki 
wania- Tak było też i w tym  roku. 
Między innym i udał się do T ybetu  Li- 
Sung w y traw ny  znawca tej rośliny. 
W  Tybecie został on wzięty do nie­
woli przze trzech bandytów , k tórzy  
postanowili śledzić poszukiwaczy ro­
ślin i jednem u z nich zabrać łup. Li- 
Sung wzięty do niewoli, został to rtu  
ram i zm uszony do w skazan ia  okolic,

dobrej drodze, k tó ra  przy dalszej in 
tensyw nej p racy  i odpowiedniej k a l ­
kulacji kto  wie, czy już nie na  wio­
snę przyszłego roku  wejdzie n a  d ro ­
gę realizacji Mgr. St. F.

w k tórych  znajduje  się ta jem nicza rc  
ślina. Po udzieleniu tych inform acji 
został przez nich zamordowany, Ban 
dyci rozdzielili się i udali osobno na 
poszukiwanie. Dwaj z  n ich po d a re ­
m nych  poszukiw aniach  stwierdzili, 
że trzeci towarzysz u k ry w a  Się przed 
nimi.

W  nocy napadli na  niego i zamor 
dowali go, zabierając trzy dziwne ro­
śliny. Były to korzenie gingseng. Po 
drodze jeden z opryszków za inordó  
w ał swego towarzysza i ze zrabow a 
nym  łupem  udał się do Nankinu, 
gdzie miał go sprzedać Tu w jednej 
z palarn i op ium  pod wpływem  n a r ­
kotyku  zdradził się podczas snu W y 
nurzeń  jego podsłuchał p rzypadkow o 
obecny w pobliżu detektyw-, który are 
sztował zbrodniarza . Znaleziono przy  
nim  trzy skrw aw ione rośliny- B an­
dytę osadzono w więzieniu, a rośliny 
oddano  do uniw ersy te tu  celem spra 
w dzenia ich leczniczych właściwości. 
Uczeni orzekli, że jest to rzeczywiście 
nowa, n ieznana roślina, jednak  n ie  
zawiera ona substancyj, k tó re  m ia ły ­
by jakikolw iek w pływ na kszta łto ­
w anie się zdrowia ludzkiego.

ZEBRANIE KOMITETU POMOCY ZI 
MOWEJ BZEROBOTNYM

W e środę dnia  27 hm o godz. 18 ej 
w sali portre tow ej na Ratuszu odbę­
dzie się zebranie kom ite tu  pom ocy zi­
m ow ej dla bezrobotnych, na k tó rym  
złożone zostanie spraw ozdanie  za u 
biegły okres, a po udzieleniu abso lu­
to rium  dla ustępującego zarządu, od  
będą się w ybory  nowych władz.

^ p t i e i ^ a z

PIERZOPUCH ii
> *

KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca p ie­
rze i puch z dw oru halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołd iy  puchow e v inne. ii.zy j- 
m uje do czyszczenia pościel i p rzerab ia
kołdry.  ___

KOM PLETNE w ypraw ki niemowlęce. Bieli- 
n a ,  konfekcja dziecięca najtan iej. O bstan-
der, Rynek 11. ___________________

KLUBOWY- K«rn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tap icera , K raków , św Tomasza 26, 
tel, 115-96.

FLTR O  dam skie Okazyjnie sprzedam , Łucz- 
kow ski, K raków , G rudzka 33.

F r ACOW iM A KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana  w ynonuje fu tra  m ęskie, płaszcze 
dam skie, wszelkie roboty w zakres k u ­
śnierstw a wchodzące, z m ateriałów  wła 
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych modeli paryskich  po cenach znacz­
nie zniżonych w Krakowie, K arm elicka 8.

ŁUf.DRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca n a jtan ie j EISEN, K iaków 
Słav-kowska 2.

hu jlep ie j i n a jtan ie j kupisz rnodne i ele 
ganckie paraso lk i, parasole w firm ie 
„UMBRELLO-4, K raków  RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
i łanio. 198/37

.JJL a W AT “ PODGÓRSKI"-  poleca uuzy w y­
bór bław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

KOI DRY oa najtańszych  do najw ytw or­
niejszych poleca pierw szorzędna w ytw ór­
n ia  OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22.

■SWETRY na jtan ie j zakupisz w? fabryce swe 
trów , KRAKÓW, K rakowska 6.

*ŁXPUES.S“ czyści chem icznie wszelką g a r­
derobę, kilim y dyw any, farbu je  pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jedy­
n a  fa rb ia rn ia  na barw nik i „1NDAN 
T H R EN -. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

ŚW ETR yT WŁÓCZKI angielskie, wielki w\ 
bór. H urt — detal II. SEIDNER, K raków, 
S traaom  6.

Dyktator E U g  n a c j i  poleca
w ykw intną bieliznę m ęską, pyjam v. k ra ­
w aty, kapelusze, sw etry, szale, rękaw iczki, 
getry oraz w szelkie inne artyku ły  w za­
kres m ody wchodzące, po cenach rek la ­
mowych. S tarow iślna 17, K raków

MaSZYNY do szycia na jtan ie j tylko w no- 
w ootw artej firm ie ENERGIA. K raków, Die 
tla  93.

FORTEPIANY okazyjne BLUTIINER 
BÓSENDORFER, sprzeda HELENA 
SMOLARSKA, K raków, Sław kow ska 4.

skład  fortepianów .

Za KLAD tapicerski H am m era, w raków, s t a ­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka potowe. P rzy j­
m uje wszelkie reperacje.

K u p n o
OTOMANY, tapczany, fotel-Ióżku, poduszki, 

różne łóżka polowe. Z akłada nowe sp rę­
żynki — chodnik  do łóżek, , PERFEK T" 
(dywanowe) w szelkie reperacje  gruntow nie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICEH- 
SKL STAROWIŚLNA 85.

ŻURNALE, MANEKINY, NAJTANIEJ TYL­
KO A. WERMUTU. KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W PODWORCU).

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. HAUCHER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, I. P.

.La —  w y c iuN a u k a  —  w y c h o w a n ie
POPULARNY TA M  kurs gim nastyki now o­

czesnej, ry tm iki dla Pań i Dzieci w SZKO­
LE T AŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACIISMAN - ORLIŃSKIEJ, Ryn. k 3Z 
O statnie dni wpisów

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
n ista b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego Im. Paderew skiego we Lwo­
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
Steuermana (W iedeń), udz,ela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, D ługa (VI, tel. 113-69-

R a d i o - W a r s z t a t
NAPRAWIA SPECJALISTA ING. FREIMAN 

AGNIESZKI 1.

ANGIELSKU (GO, 1 tANCUSKJEGO, ŁACINY
w yuczam  gruntow nie system em  psychote­
chnicznym . Prof. Dr Roman T norn , Grodz 
ka 12, m. 5.

R ó ż n e
TAPCZANY, fotele do spania różnego sy­

stem u, poduszki, łozka polowe, poleca pra 
cow nia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

FUTRA k  la  źrebcowe, najnow sze fasony na 
dogodnych w arunkach , KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (rOg G ertrudy. P rzy jm uje rów nież 
wszelkie roboty kuśnierskie

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) u m a ­
w iaj tylko w prost we tabryce. „EolALIAR- 
NIA“ , KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

L WAGA foto: ua lorzy l FOTOLABORATG- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia W aszą p ra ­
cę szybko — fachow o FOTO— SERYICE, 
K raków, S tarow iślna 21, tel. 148-33.

ZAKŁAD a rt -stolarski w ykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZI AK 51 Tel. 172-10*

ŚENSa Ć Ja . E LD E k a " DŁUGA 46, zaw iada- 
mia, iż nadszedł w ielki tran sp o rt tow arow  
zimowych, dla o rien tacji k ilka cen P alta  
męskie od 28.50, ku rtk i od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, m ontyn iak i chłopięce 
od 13.50, płaszcze dam skie od 27.50 z fu­
trem , najtan ie j tylko w „FLDEKA“ K ra­
ków, Długa 46.

SKŁAD SUKNA R itterm an RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zaw iadam ia, iż nadeszły najnow ­
sze wzory m ateriałów  bielskich i angiel­
skich. U rzędnikom  dogodne w arunki

RESTAURACJA przy H otelu „PO L O N U 1 u!. 
Paw ia 2. — Po gruntow nym  rem oncie po­
leca pierw szorzędne obiady po 1.50 — spe 
cjalność, co piątek karp  po żydowsku.

SW ETh Y, pulow ery, bezrękaw niki damskie, 
m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

RLICHALT ERIĘ zakłada, nadzoru je  — tan io  
— pierw szoizędny b ilansista. Kr&kuW, 
S kry tka pocztow a 482.

PRACOWŃIA FUTER JózTfa“¥ o c h e n k a rK ra  
kow, F lo riań ska  U , p rzy jm uje w szelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateria łów  1 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych. 
,.H \  ZOL“ goli Der, Drży 

lwy najsiln iejszy  zarusl 
w ciągu kilku minut.

„RAZOL“ specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT", k tó ry  m s  

i a włosy w raz z ceLolk 
Sehfiawald, Kraków, Dietla ó l. (Nieki ępują- 

ce w ejście p rzer sień na lewo). 
KOŁDRY, Linoleum , Chodniki, Kapy, F ira n ­

ki itp. poleca z 20*/» RABA TEM ty lko  
SCH ARF« K raków , KRAKOWSKA 21 (w 
podw órcu).

WRÓŻĘ Z KART trafn ie , rów nież listownie-. 
K raków, Pędzichów  3 (sklep).

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKICH, KRA 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i w ybór Dla o rien tacji k ilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł 1.90. mę­
skie od 2 zł, dziecinne 0.90. Na składzie, 
także najdroższe gatunki.

K MUSY SAMOCUODOWO-MOTOCYKLOWH 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  4 PA­
ŹDZIERNIKA, W pisy codziennie. 191/37 

KRAWAT zakupisz na jtan ie j w specjalnym  
składzie kraw atów  „RECORD ORAYATS" 
Kraków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór­
n ia  — H urt. Detal. Teł. 143-68. 146/37

'zieli ‘uGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ruku : W ysokość 410 m/m , szerokość z70 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  ła&ie. '<Strona,  ______    _
Ceny ogłoszeń w złotych I. strona  w 1 łam ie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. Nadesie-ne za 1 m 'm  w  1 lam i^ż łJ).l75 >krorogi^w teltśc{e“d"oi •H 
m /m w I łam ie zł 20.— , 3 łam - :h zł 3 0 — . O głoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych zi słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0 15
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